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była stroje. Trójek takich było aż sześć dzie- 
siąt dwie, postępujących poważnie choć dziar- 
sko i wesoło, w pewnem od siebie oddaleniu — 
każda zaś z nich niosła na grób króla-bohatera 
przywieziony przez siebie wieniec wspaniały, zdo- 
bny w wstęgi z napisami, a niosła je w ten spo- 
sób, że delegat postępujący środkiem miał w ręku 
wieniec, a dwaj jego towarzysze podtrzymywali 
wstęgi. Różnobarwność i odrębność typów, w ubio- 
rach, miły wyraz twarzy zacnych wieśniaków pol- 
skich i ruskich, tehnących roztropnością i -serde- 
cznością, piękność wieńców i wstęg, — wszystko © 
to stanowiło widok tak przyjemny i rzadki, że 
pamiętnym on zostanie na długo każdemu, kto 
go oglądał, a oglądał go każdy z bijącem gorąco . 
sercem i z łzą rozrzewnienia w oku — bo był 
to widok tak pożądanej nam jedności! 

Pochód udał się w wspomnianym wyżej po- 
rządku przez Rynek i ulicę Grodzką na Wawel,. 
do Katedry, w której grobach spoczywają święte. 
prochy pogromcy. muzułmanów, Jana III. Po zło- 
żeniu poświęcanych jego -chwale wieńeów na sar- 
kofagu wielkiego króla, delegaci włościańscy opa- 
trywali starożytności. kościoła i jego skarbiec, 
co zabrało około dwóch godzin czasu, a następnie 
udali się brzegiem plantacyj w ulicę Wolską na 
Błonia. 

Na dłngo przed ich przyjściem, przybył na 
Błonia Prezydent miasta Weigel powozem, oto- 
czonym eskortą konnych, pięknie strojnych kra- 
kusów — i w otoczeniu innych konorationes, tu- 
dzież licznie zgromadzonej w około pieszej i po- 
wozowej publiczności, oczekiwał delegatów wło- 
ściańskich na obszernej estradzie, zdobnejw maszty 
i flagi, godła i wieńce zieleni. A 

„Skoro delegaci (w liczbie jak się zdaje około 
300). przybyli i uszykowali się w porządku u stóp 
estrady, — przemówił. do nich pierwszy Prezydent 
Weigel, jako gospodarz miasta. W krótkich, pro- 
stych, lecz serdecznych i pełnych treści słowach 
powitał on gorąco miłych gości, wyjaśnił im zna- 
czenie Jubileuszu Sobieskiego, wspomniał o za- 
słagach wielkiego obrońcy  chrześciaństwa, : który 
walczył za wiarę prawdziwą , jako. dowódzca 
mężnych zastępów polskich i ruskich zarazem. 
A z tego wspomnienia wysnuł mowca naukę, żę 
jedność tych dwóch narodów i dziś i zawsze jak 
ongi powinna być ich obu godłem, a to tembar: 
dziej, że walka za wiarę prawdziwą i dziś jeszcze 
nie przestała być udziałem tych biednych braci 
naszych . Rusinów / na „Podlasiu, którzy. ponoszą 
meki gvenaniaczyzalenig wikręprawuziwą, KETO- 
licką, co ich z Polakami jednoczy. ` a : 


Te Deum. Przed sumą miał X. Zygmunt Czerwiń- 
ski, kaznodzieja przy kościele św. Ruprechta 
w Wiedniu, polskie kazanie, w którem uwydatnił 
historyczne znaczenie dnia tego. Po skończonej 
uroczystości kościelnej, pódezas której rozdawano 
szkic pamiątkowy, pióra prof. hr. Tarnowskiego, 
odbyła się wspólna uczta, w której uczestniczyli: 
burmistrz, duchowieństwo, reprezentanci straży 
ogniowej i stowarzyszenia weteranów. Salę zdobił 
obraz prof. Waleryana Eliasza, przedstawiający 
wjazd Sobieskiego do Wiednia, który to obraz 
gminie Tulln darowanym został. Pierwszy toast 
po polsku wniósł ks. Czartoryski na cześć Cesa- 
rza i domu cesarskiego, któremu Polacy zawsze 
przychylnymi byli. Drugi toast także po polsku 
wniósł inspektor kolei żelaznej Karola Ludwiką, 
p. Miller] — na cześć Polski; adwokat zaś — 
Dr Duniecki z Wiednia, w mowie najpierw po 
polsku, następnie po niemiecku wygłoszonej, która 
żywe i ogólne zadowolenie wywołała, dziękował 
reprezentacyi gminnej i duchowieństwu miasta 
Tulln za serdeczne przyjęcie, dodając, że obraz: 
zdobiący salę, a przedstawiający wjazd Sobieskie- 
go do Wiednia, przeznaczony jest jako dar dla 
miasta Tulln. 

Burmistrz podziękował za ten dar, i dodał 
w końcu: „Obyśmy tak zawsze zgodnie i w po- 
łączeniu żyć mogli, jak tutaj, i oby narody w Au- 
stryi podały sobie dłonie dla dobra wspólnej swej 
Ojczyzny.“ Dziekan z Tulln: wspomniał w swoim 
toaście o znaczeniu kościelnem i kulturnem histo- 
rycznej tej uroczystości. Obydwa te przemówienia 
żywe wywołały oklaski. Kilka innych 'nieoficyal- 
nych toastów jeszcze wniesiono, szereg zaś ich 
zakończył ksiązę Czartoryski przemówieniem w ję- 
zyku niemieckim, kładąc nacisk na to, że „z po- 
wodu różnych prądów politycznych chcianoby u- 
szczuplić historyczne znaczenie dwuwiekowej ro- 
cznicy oswobodzenia Wiednia od Turków, i że 
może dopiero po jakich stu latach należycie oce- 
nione zostanie znaczenie dnia tego.“ Na tem się 
uroczystość patryotyczna skończyła i Towarzystwo 
powróciło wieczorem do Wiednia. ae 

Jako reprezentant rządowy podczas uroczysto- 
ści, funkcyonował Edward hr. Starzeński, urzędnik 
starostwa obwodowego z Hernals. 

Była to uroczystość, godna wielkiej, historycz- 
nej pamiątki, która z powodu swej prostoty i 
szczerości, i z powodu serdecznej łączności, jaka 
między uczestniczącemi panowała, na zawsze im 
zostanie w pamięci. 


ministerstwa, a Sobolewowi kazał bezzwłocznie 
opuścić Bułgaryę. Kaulbarsowi , który okazywał 
zawsze więcej umiarkawania, oświadczył książę, 
że jeżeli się w tej mierze zechce porozumieć 
z Grekowem, może pozostać w ministerstwie. 

Sobolew i Kaulbars okazali wtenczas listy z Pe- 
tersburga, polecające im, aby nawet, gdyby książę 
sam to nakazywał, Bułgaryi nie opuszczali. Wy- 
stąpił też Jonin z warunkami, żądając, aby ich 
książę dopełnił natychmiast. Między innemi był 
też warunek, aby książę złożył zaraz absolutną 
władzę, jaką mu naród bułgarski na czas pewien 
udzielił,i zwołał zgromadzenie narodowe. Książę 
oświadczył kategorycznie, że na warunki te nie 
przystanie i do zaprowadzenia nowego porządku 
rzeczy zgromadzenia narodowego w tej chwili 
nie zwoła. 

Tego rodzaju walka trwała dni kilka, wkońcu 
przyszła depesza z Petersburga, nieznanej dotąd 
treści, po której odebraniu, książę zdecydował 
się zwołać zgromadzenie narodowe i dnia 4 b. m. 
podpisał zwołujący je manifest. 


dyspozycyi marnotrawnego Wydziału krajowego! 
Jedna tylko okoliczność łagodzi kompromitujący 
charakter tego pomysłu. Wniosek wystosowania 
takiej petycyi wyszedł z głowy, zajętej nie bu- 
dżetem i oszczędnościami, lecz wyzyskaniem ka- 
żdej sposobności do podnoszenia rekryminacyi prze- 
ciw polskiej gospodarce. Szanowny wnioskodawca, 
jeden z boryteli świętojurskich , uzasadniając swój 
wniosek przytoczył, jako wrzekomo zbyteczne wy- 
datki obok zasiłku na internat OO. Zmartwych- 
wstańców także subwencye na teatry i na różne 
wydawnictwa. Czy i teatr ruski miałby być wy- 
kluczony od pomocy krajowej? W konsekwencji 
wnioskodawca powinienby był także przytoczyć 
zasiłek przeznaczony przed rokiem na odkopanie 
i zakonserwowanie szczątków staro-ruskiego Hali- 
cza, co więcej powinien był położyć nacisk na, 
tę właśnie pozycyą, bo zachodzi obawa, że wo- 
bec ogólnego i szczerego zajęcia się starym Ha- 
liczem nawet w kołach polskich archeologów, 
Sejm okazać się może skłonnym do uchwalania 
na ten cel dalszych i to znacznych zasiłków. Mo- 
żna poprzestać na tych uwagach, bo rzecz ta nie4 
ma znaczenia nadzwyczajnego. Petycya zwrócona 
została Wydziałowi powiatowemu z suchą, lako- 
niczną uwagą, że wszelkie petycye wnoszone być 
mają do Sejmu za pośrednictwem posłów. Zatem 
trzeba się będzie dopiero rozglądnąć w Sejmie, 
czy znajdzie się tam kto gotów do położenia swo- 
jego podpisu na takiem curiosum, które zapewne 
pozostanie zizolowanem w całym tegorocznym po- 
dawczym protokóle Sejmu. . 

Jak jaskółki wiosnę, tak sesyę sejmową zwia- 

stują corocznie petycye różnego rodzaju wcześnie 
przygotowywane i forytowane. Tyle wpływa tych 
petycyj corocznie, tak dziwaczne często pretensye 
ubierane bywają w formę petycyi, że cierpieć na 
tem muszą przedstawienia i prośby,. zasługujące 
na rozpatrzenie, a ewentualnie i uwzględnienie. 
Powstaje bowiem w końcu pewne uprzedzenie do 
petycyj wogóle. Starsi posłowie, nagabywani lata 
całe petycyami, pewnie nie mogą się oprzeć ta- 
kiemu: uprzedzeniu. Wpłynie zaraz na początku 
tegorocznej sesyi sejmowej, bo jest już przygo- 
towana i wydrukowana, petycya francuskiego in- 
żyniera cywilnego p. Feliksa Laurenta o wstawie- 
nie się do rządu, aby gwarancyą pewnego do- 
chodu od kapitału zakładowego umożliwił pro- 
jektowaną budowę kanału łączącego San z Dnie- 
strem, a więc Bałtyk z Czarnem morzem. Jestto 
rzecz w każdym razie zasługująca na poważne 
Oi Laurent długi czas i sumiennie Bi: ODOPRRZ PR OZI i - 
zracoyał nad projektem takiego WAR EayRiEPią | mmister sprawiedliwości zamianował auskultan- 
AA a od jednego z banków o pro- ta. p- Dra Henryka RACE, adjunktem W BĄ- 
messę na sfinansowanie planu, jeżeli rząd dochód dzie powiatowym w Mszanie dolnej. 
(59/,) zagwarantuje. W petycji swojej p. Laurent j 
podnosi, że budowa jego kanału musiałaby zna- | SSEE 
cznie wpłynąć na przyspieszenie regulacyi rzek 
spławnych. W takim razie bowiem rząd,prowa- 
dzący dotąd tę regulacyę zbyt powoli, zostawałby 
pod naciskiem wielkich, praktycznych rezultatów, 
jakie przedstawia państwu i krajowi stworzenie 
tak wielkiej i ważnej wodnej arteryi komunika- 
cyjnej. Tych kilka szczegółów wystarczy na do-| 
wód, że projekt p. Laurenta zasługuje na bliższe 
rozpatrzenie, chociażby nawet droga obrana prze- 
zeń dla sfinansowania sprawy wydawała się nie- 
właściwą. 

P. Augustinek, dyrektor szkoły tkackiej z Jä- 
gerndorf, który zwiedzał warsztaty tkackie we 
wschodniej części kraju i wskazówkami swojemi 
wiele usług oddał przemysłowcom naszym, otrzy- 
mał od ministerstwa dalszy urlop, aby mógł ró- 


uderza pan korespondent także na br. Kaunego, wng przysługę wyświadczyć tkackiemu  przemy- 
radcę sekcyjnego w ministerstwie sprawiedliwości, słowi także 1.w zachodniej części kraju. ta 
jakoby i on zawinił w sprawie pomnożenia pósad Jak. już donosiłem, Wydział krajowy wniesie 
sądowych w okręgu krakowskim, gdyż „ma znać do Sejmu sprawę uznania PRZYCH szkół rolni- 
tylko stosunki sądowe okręgu lwowskiego, a co czych w Horodence i Jagieinicy za zakłady kra- 
do krakowskiego polegać wyłącznie na' sprawo-|J0We. Dotacya na ten cel potrzebna wynosi ra- 
zdaniach ludzi dbałych o fundusz interkalarny*.|zem 13,220 złr, z czego, po strąceniu zasiłki 
Nie myślimy tutaj stawać bynajmniej w obronie rządowego, przypadłby na fundusz krajowy 9220złr. 
br. Kaunego, który jest zanadto znaną ze swego RER 

przywiązania dla kraju osobistością, ale można 
wątpić, że, ile razy się do tegó zdarzy sposobność, j` ` 
zrobi dla kraju tyle dobrego, ile tylko zrobić po- 
trafi-- ale musimy zapewnić p. korospondeta, że 
p. Kaune nie jest referentem sprawy pomnożenia 
sił sądowych w Galicyi, i że wotum nieufności 
tym razem pod zupełnie fałszywym zostało prze- 


egląd Polityczny. 


w egu wyborczym gmin wiejskich Stryj- 
Skola” wybrany został posłem na Sejm krajowy 
profesor gimnazyalny Mikołaj Antoniewicz, -95 

~ głosami na 101 głosujących. 


= "Wszystkie dzienniki wiedeńskie poświęcają ar- 
_ tykuły wstępne dwucheetletniej rocznicy odsieczy 
_ Wiednia. Wszystkie prawie z wielką powagą o- 
_ mawiają ten wielki moment dziejowy, podnosząc 
/ pierwszorzędny w nim udział Sobieskiego i Pola- 
_ ków. Dziennik Tagblatt zamieszcza piękny arty- 
= kuł wstępny p. n. Sobieski, o którym mówi, że 
. był on pierwszym swego czasu wodzem, a nale- 
żał do największych wodzów wszystkich czasów. 
N. fr. Presse zamieszcza sześcioszpaltowy arty- 
- kuł o odsieczy. W jakim napisany tonie? Wystarcza 
przytoczyć ten jeden charakterystyczny szczegół, 
że w całym olbrzymim artykule nie wymieniony 
jest Sobieski! Poświęca on równie odsieczy Wie- 
_ dnia feleton, w którym wielkie przyznaje zasługi 
= Sobieskiemu, stara się jednak fałszując historyę 
_ zmniejszyć rolę, jaką ten bochater odegrał w wie- 
' kopómnem dziele oswobodzenia Wiednia. Tribüne, 
_ która poprzednio w feletonie podała obszerne wy- 
_ jatki z pięknej pracy p. Kluczyckiego o odsieczy 
= Wiednia, zamieściła wczoraj tekst traktatu za- 
wartego między cesarzem Leopoldem a królem 
_ Janem III. 
` Wczoraj, jak wiadomo, na Kahlenbergu odbyło 
się. odsłonięcie tablicy pamiątkowej z powodu 
200-letniej rocznicy odsieczy Wiednia. Wiadomo- 
ści tej nie powtarzalibyśmy, ponieważ doniósł 
nam o niej telegram wczorajszy, gdyby nie cha- 
rakterystyczna okoliczność, że burmistrz Uhl w 
przemowie swej mijając się z prawdą historyczną 
_ oświadczył między innemi, że los Wiednia spo- 
czywał w rękach sprzymierzonych wojsk i ks. 
 Lotaryńskiego duchowego dowódziey 
wyprawy. 
Dzienniki wiedeńskie podają dzisiaj w stresz- 
_ czeniu mowę, wypowiedzianą przez Dra Riegera 
= w czasie uroczystości, urządzonej w Pardubitz”na 
uczczenie pamięci Veverków, wynalazców pługa. 
_ Presse uważa mowę tę, jako stanowcze wypowie- 
dzenie wojny stronnietwu młodoczeskiemu. Dr 
BR ger powiedział między innemi: „Nie: wolno 
n sił ludu naszego nadużywać do nierozwa- 
ch i szkodliwych przedsięwzięć; nie powin- 
my zapominać, że mamy obowiązki wobec ca- 
naszej ojczyzny, że mamy obowiązki wobeć 
aszych niemieckich współobywateli, że jesteśmy 
onkami jednego wielkiego państwa, że ciężą 
nas także obowiązki wypływające ze stosunku 
aszego do innych ludów, z któremi jesteśmy 
związani, i z których pomocą możemy osiągnąć 
cele wytknięte. Znajdują się tacy pomiędzy na- 
mi, którzy sądzą, że opozycya najlepszym jest 
środkiem, i że najlepiej jest zabawiać się w opo- 
 zycyę! Nie zaprzeczam, że opozycya jest niekie- 
; dy pótrzebną, ależ wszystko na świecie ma swo- 
= Ją granicę, więc i opozycya. Może ona być tylko 
= środkiem dla osiągnięcia pewnego celu, a skoro 
_nabraliśmy przekonania, że nietylko na drodze 
_ ópozycyi, lecz na innej drodze możemy oddać 
_ usługi ojczyźnie, byłoby największym nierozsąd- 
kiem trwać w opozycyi. Wszystkie nasze czyn- 
ności muszą mieć na oku dobro i pomyślność na- 
rodu.“ Gdy mowca skończył, z tysiąca piersi wy- 
dobył się okrzyk: „Niech żyje nasz przewódca, 
Dr Rieger!“ Popołudniu odbył się bankiet, w któ- 
rym wzięło udział około 300 osób. Dr Rieger 
był bezustannie przedmiotem najserdeczniejszych 
Owacyj Wśród bankietu odczytano mnóstwo te- 
legramów, między innemi także od namiestnika 
rausa. 
_W Zagrzebiu energia rozwinięta przez komi- 
Barza królewskiego wstrzymuje wszelkie wybryki, 
_ Mie można jednak jeszcze mówić o zupełnem u- 
spokojeniu umysłów. M 
Prezes ministrów Tisza zaprosił byłego bana 
_ Mroacyi Pejaczewicza i pp. Kresticza, Ziwkowi- 
_ Cza, Jozipowicza i ranca, jako mężów zaufania 
, do Pesztu, celem naradzenia się z niemi nad o- 
= beenem położeniem rzeczy. Qzy jednak wszyscy 


Á 


_ Weżwani przyjmą zaproszenie, dotąd niewiadomo. 


= = za 


, Piszą do nas, co następuje: 

Dziwnie, nieraz poważnie traktują u nas dzien- 
nikarscy korespondenci krajowe sprawy. Bardzo 
ciekawa w tej mierze próbka wpadła mi kiedyś 
w ręce. Jak wiecie, przed kilkoma tygodniami 
donosiły dzienniki o tem, że rząd systemizował 
dwie nowe posady krajowych inspektorów szkol- 
nych w Galicyi, i słusznie wyrażały z tego po- 
wodu swe zadowolenie. Korespondent Gazety Na- 
rodowej z Krakowa słyszał snać coś o „inspekto- 
rach“, a że mu właśnie wypadało narzekać na 
skarb i na podatki, przeto wyobraził sobie, że 
rząd systemizował posady dwóch nowych inspek- 
torów podatkowych w Galicyi, o czem się na- 
turalnie rządowi ani śniło. Kto ciekawy, niechaj 
weźmie numer Gazeży Nar. z dnia 5go września, 
a w korespondencyi z Krakowa o tem się prze- 
kona, wyczyta ironiczny wykrzyk, że nam „przy- 
były (w owych inspektorach) nowe siły, zapewne 
nie dla ulżenia i zmiejszenia podatków !* 

Ten sam dziennikarz narzeka na nasze stosunki 
sądowe, że są gorsze, aniżeli w Moskwie, a mó- 
wiąc o potrzebie pomnożenia posad sądowych u- 
rzędników w okręgu krakowskim, deklamuje na 
nutę, że się w tej mierze nie nie robi, że się lu- 
struje, pisze sprawozdania, i na tem koniec. — 
Szanowny ów znawca rzeczy krajowych zapomniał 
widocznie, iż mając hliskia r apalaaga Irmalrama=la 
stosunki, przed niedawnym czasem, bo 26go sier- 
pria b. r. pisał do Gaz. Nar., że „operat docho- 
dzenia (w sprawie pomnożenia sił sądowych w 0- 
kręgu krakowskim) pana Czyszczana został w naj- | 
większej tajemnicy na cztery ręce przepisany“ i 
pomiędzy innemi przesłany także ministerstwu 
sprawiedliwości. Otóż, jeżeli ów pan sądzi, że 
operat odpisano niedawno przed d. 26 sierpnia, 
to musi być wielkim z natury gorączką, jeżeli 
już 5go września narzeka, że tak ważna sprawa 
jeszcze nie jest załatwiona. 

Możnaby nawet po tej żywości sądzić, że pan 
korespondent więcej się rozumi na elektryczności, 
aniżeli na sprawach krajowych, ale w takim ra- 
zie niech jako specyalista w innych rzeczach, — 
a nie politycznych powściąga trochę swe pióro, 
niech nie pisze nowin o inspektorach podatko- 
wych i nie wypowiada tak łatwo swego votum 
nieufności ludziom, których niezna. Musimy bo- 
wiem wspomnieć, że w owej sławnej korespon- 
dencyi z dnia 5 września, rąbiąc krzyżową sztuką, 


"0 godz. 2 na placu Wizytek zebrał sięlud kra- 
kowski,mający wziąć udział w uroczystości ludowej. 
Krakusy na dobrych,. niektórzy na dzielnych ko- 
niach, z chorągiewkamiji chustkami u ramion, w bia- 
łych sukmanach z amarantowemi, potrzebami, w sla- 
|wnych krakuskach: z pawiemi. piórami; młode dzie- 
wczętą wiejskie postrojone jak kwiaty polne. wło- 
ścianie i włościanki "poważni, dobrani, w. chara- 
kterystycznych: strojach, 0 pięknych i poważnych 
twarzach — oto uczestnicy pochodu. Komisya 
pochodowa komitetu ludowego pod przewodni- 
ctwem prof. (radomskiego, ugrupowała z tego 
wdzięcznego materyału orszak prześliczny dla oka, 
a podbudzający serce do' żywszego tętna. Lud 
krakowski, ów lud dziarski , dorodny, potomek 
Głowackich i Świstackich, co to'i koniem zatoczy 
zuchowato i chołubca siarczystego wytnie, 1 pio- 
snkę ognistą zanuci, i kosą zabrzęknie — ów 
lud. wystąpił wczoraj w całej swej charakterysty- 
cznej wspaniałości. AR 

Pochód otwierała muzyka miejska w krakow- 
skich ubiorach, prowadzona przez kapelmistrza p. 
Wrońskiego, a grała im ogniście, Krakowianom — 
same Krakowiaki, Bartosza i ową pieśń Kosynie- 
rów z Kościuszki pód Racławicami. ‘Za muzyką 
szła banderya Krakusów, silna, prowadzona przez 
wspaniałych krakowskiej ziemi synów 1 obywa- 
teli. Za banderyą snuł się orszak doródnych mło- 
dyćh dziewcząt, z puszczonemi kosami, w złoci- 
stych i kolorowych nabijanych gorsetach, muśli- 
nowych spódnicąch, z koralami na szyi. Drużek 
tych było 24, a niosły one następne wieńce: z 0-: 
woców, z pszenicy, z żyta, z jęczmienia i z OWSA: 
Były to dary dla braci-włościan, delegatów z ca- 
łego kraju. Za dziewczętami szły gospodynie i 
gospodarze z okolie Krakowa, a między niemi: 
niektóre prawdziwie typowe postacie. Pochód 
zamykała znów dziarska banderya Krakusów. 
Ze wszystkich okien, przystrojonych już dywa- 
nami przyglądało] się; mnóstwo. osób. temu. naro- 
dowemu pochodowi. Oczy śmiały się i napatrzyć 
nie mogły, a serca biły żywiej na widok. tej mło- 
dszej, a tak dziarskiej braci.. Wołano wciąż : Kra- 
kusy! Krakusy idą! A Krakusy czuli to, że wszy- 
skich oczy na nich. zwrócone, i że powszechny 
wywołują podziw, więc też zbitą kolumną, jak 
tryumfatorzy , szli z rozjaśnionem obliczem i pod- 
niesionem czołem. Wszakże to swoi, tak ich wi- 
tali! 

Pochód szedł przez ulicę Basztową, Floryańską 
i Rynek, wzdłuż linii A-B.. Tu zatrzymał się cały 
pochód, a muzyka zagrała: „Boże coś Polskę. 
Rynek zapełniony był publicznością — z główy 
wszystkich za pierwszym: akordem tysiące rą 
zdjęło nakrycia i wśród ciszy płynęły dalej tony 
tej drogiej każdemu sercu „polskiemu pieśni; kiedy 


dwuchsetletniej rocznicy zwycięstwa 


Jana III pod Wiedniem. 


Dnia IL września. 


Kończymy sprawozdanie o uroczystościach dnia 
wozorajszego, a mianowicie o tych ustępach, które, 
jako popołudniowe, w dzienniku naszym bez na- 
rażenia go na opóźnienie, ujętemi być niemogły. 

Po skończeniu obrzędu otwarcia Muzeum .Na- 
rodowego i wystawy zabytków z czasów Jana III, 
powszechna uwagą mrowiącej się po wszystkich 
ulicach naszego starego grodu publiczności miej- 
scowej i zamiejscowej, zwróconą została wyłącznie 
ku uroczystościom ludowym, zwłaszcza, że po- 
goda, która dotychczas niesprzyjała ruchowi pod 
gołem niebem, zmieniła się koło godziny 2-giej 
stanowczo na lepszą, deszcz ustał, a nawet słońce 
od czasu do czasu przezierając z za chmur i oble 
wając mury miasta jasnemi prómieniami swemi, 
zaczęło też ożywiać otuchą ludzi o tyle wygląda- 
jących z upragnieniem jego uśmiechu, o ile pra- 
gnących oglądać w całej półni i okazałości przy- 
obiecane im piękne i zaiste pamiętne dla nich na 
zawsze rzeczy. zły 

Jakoż ulica Floryańska, za którą w starożytnym 
„rondlu,“ zebrały się, jak wspomnieliśmy wczoraj, 
deputacye włościańskie z rozmaitych powiatów 
naszego kraju, witane piękną mową Marszałka 
Zyblikiewicza, — przybrała prawdziwie uroczystą 
postać w oczekiwaniu okazałego pochodu rze- 
czonych deputacyj. 

Wszystkie okna domów tej ulicy, otwarte na 
rozcież i ozdobione w wielu miejscach flagami 


Wiedeń 10 września. 


Pozawozoraj więc odbyła się w rzeczysamej 
w projekcie będąca wycieczka tutejszej polskiej 
kolonii do Tulln nad Dunajem, aby uczcić ro- 
cznicę historycznej pamiątki oswobodzenia Wie- 
słane adresem. dnia od Turków, przedewszystkiem zaś, aby ją 

Oto przykłady owych prawdziwych, z pierwszej uczcić w miejscu samem, gdzie król Jan III de 
ręki czerpanych wiadomości, które potem służą |/4cł0 objął dowództwo nad połączonemi wojskami, 
za temat do gazeciarskich popisów. A takich ko-|przybyłemi na odsiecz. — Reprezentacya gminy 
respondentów jak ów powiernik Gazety Narodowej, | W Tulln, oceniając należycie ważność dnia tego, 
jest u nas nie mało. Widocznie jeszcze ludzie zgotowała dla gości uroczyste przyjęcie. 
nie przywykli u nas do tego, że jeżeli się pisze, Na taa amis E A Made cj! 

. z n 3 
trzeba pisać prawdę... . ZE zał do za Rin AIS A brama |i kobiercami zapełniły się żądną pięknego widoku 
ZE 7 


tryumfalna. publicznością, a stokroć liczniejsze jej tłumy za- 
| 4 
KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


O 3 kwadranse na 11 przybyli goście, w liczbie j legły z obu stron chodniki, pozostawiając z go- 
$ 


_ Dzienniki niemieckie i angielskie przywięzują 
0 podróży królą hiszpańskiego do Niemiec i 
Austryi wielkie znaczenie polityczne i upatrują 
pewien związek między podróży króla hiszpań- 
skiego i rumuńskiego. Dobrze poinformowane 
sfery wiedeńskie nie podzielają tych zapatrywań, 
Powołując się na to, że akćya króla hiszpańskie- 
Bo ograniczoną jest bardzo przez konstytucyą hi- 
szpańską, i że w orszaku Don Alfonsa nie-ma 
„ OBobistości politycznej. Obecna sytuacya europej- 
ska, jest już dostatecznym wałem ochronnym 
Przeciw wszelkim zachciankom wojennym, a do 
osiagnięcia tego celu nie potrzebują Niemcy i 
-uUstryą szukać sprzymierzeńców w całej Euro- 
Pie. — Nie należy więc, jak pisze N. fr. Presse, 
Przypuszczać, aby podczas pobytu króla Alfonsa 
iedniu i Berlinie chodziło o ułożenie jakie- 


około 200, z ks. Konstantym Czartoryskim na|dnym uznania poczuciem grzeczności szerokie 
czele do Tulln. — Na dworcu oczekiwali gości|wolne miójsce dla pochodu włościan środkiem 
burmistrz Ursin z dowódzeą straży ogniowej i Sto- | ulicy. Niedoznały też zawodu oczekiwania cieka- 
warzyszenia Weteranów i kilkaset mieszkańców wych, bo wkrótce przedstawił się ich oczom ma- 
miasta Tulln. Burmistrz powitał gości serdecznemi lowniczy, wspaniały, a nadewszystko miły dla 
słowy, poczem pochód, przy biciu z moździerzy |sere polskich widok, gdy z pod łuka bramy Flo- 
ruszył ku miastu. — Przed budynie urzędowym |ryańskiej zaczął ciągnąć nieskończonym łańcu- 
burmistrz miał przemowę, w której zapewniał chem pochód delegacyj włościańskich i gdy nie- 


i ieszkańcy Tulln ztą samą|ópodal od bramy powitała je nasza orkiestrą 
OO EO NR aa E Jaka i Ó miejska, przybrana cała, niewyłączając nawet jej 


Lwow 11 września. 


(88) Jeden z Wydziałów powiatowych wszedł 
na pomysł oryginalny, który zasługuje na przyto- 
czenie, aby — przypadkiem nie wzbudził naśla- 


BOŚ formalnego traktatu aliansowego — chociaż |downietwa. Wystarczyć bowiem powinno samo to | radością ich przyjmują, z jaką witali przed 200 i A ; aE. - "wał się okrzyk: Viwat Kra- 
iej i kge ie p wag i i kapelmist | Wrońskiego, w śliczne stroje wie: | muzyka ucichła — zerwał się okrzyk: Viwat Ara 
Nieygiej strony pódróż króla hiszpańskiego do | przytoczenie pomysl boa dalizyoh YTRE aps iR hoħatersk itga, kesin. Roe cieki AENA śniaków. Kraltówiktch. Skoro pochód spotkał się Kasy. Toż samo powtórzyło się przy wejściu w u- 


i walecznych jego wojowników, i że tem samem 
pragną zmazać. część . długu wdzięczności, zacią- 
gniętego przez ich przodków. — Słowa te przy- 
jęte zostały okrzykami „niech żyje” poczem ks. 
Czartoryski w imieniu zebranych dziękował za 
serdeczne przyjęcie. —. Ztąd ruszył pochód ku 
kościołowi, przechodząc około domu jednego, 
gdzie na transparencie umieszezone były slowa: 
„Przez wdzięczność za waleczną obronę Wiednia 
przez polskiego króla Sobieskiego. * 
Przed probostwem goście powitani zostali przez 
miejscowego dziekana, który potem, skoro cały 
pochód w kościele się zebrał, odprawił sumę i 


rycznych i przestróg, aby żaden inny powiat nie 
pokusił się o taką samą oryginalność. Pomysłem 
tym jest wystosowana do Sejmu a wniesiona na 
ręce Wydziału krajowego petycja 0 wykreślenie 
z budżetu krajowego wszelkich zbytecznych wy- 
datków! Szkoda, że delikatny wzgląd na powagę 
reprezentacyi jednego z powiatów, który dotąd 
zenig ministeryalnego żaden urzędnik usuniętym |niczem nie zapisał się źle w pamięci opinii, nie 
„, Nie może. Sobolew, chcąć pokazać, że się o| pozwala mi wskazać bliżej, gdzie to ludzie świa- 
ozporządzenia księcia pytać nie potrzebuje, usu- tli, bo obdarzeni. mandatami publicznemi, mają 
U zaraz: tego samego dnia kilku urzędników. fo budżecie krajowym takie wyobrażenie, iż wi- 
_ „ażony tem książę, chwycił się bardzo krótkiej|dzą możność oszczędzania na wydatkach zbyte- 
s Procedury: Grekowowi polecił utworzenie nowego lcznych, uchwalanych przez marnotrawny Sejm do 


emiec j Austtyi wzmocni stosunek między Hi- 


licę Szewską. 
panią a Niemcami i Austro-W ęgrami. ; 


Dalej ulicą Straszewskiego i Wolską wszedł po- 
chód na Błonia. Wszędzie po drodze pełno było. 
publiczności. i 

„ Tu już czekali delegaci z całego kraju, którzy 
powrócili z Wawelu. Chmury grube rozeszły się, 
a choć nie: wyjrzało złote słońce — przecież by- 
ło pogodnie — 'reprezentanci ludu z: całego kraju 
Rusini, Szlązacy, Górale, Krakusy zeszli się na 
na Błonia święcie wiekopomną rocznicę chwały 
oręża „polskiego. Kontusze na estradzie były — 
więc było. tu: wszystko polskie, swojskie, a prze- 


z kapelą, stanął w miejscu i zdjąwszy z uszano. 
waniem czapki, wysłuchał w kornej postawie 
hymn/ „Boże coś Polskę.“ Następnie orkiestra 
zmieniła front, zagrała dziarskiego krakowiaka 
i pochód udał się w dalszą drogę ku Zamkowi, 
wciąż już poprzędzany muzyką, odgrywającą 
pieśni narodowe. A prześliczny zaprawdę był to 
pochód! Pełnym smaku pomysłem pp. Organiza- 
torów, podzielono delegacye włościan na trójki, 
z których każda reprezentowała inną okolicę, 
inny powiat i oczywiście w coraz inne, po więk- 
szej części bardzo ładne i malownicze przybrana 


Między ks. Aleksandrem, a jenerałem Sobole- 
tad Przyszło do scysyi otwartej. Dla licznych 
Adużyć w mianowaniu i kasowaniu urzędników, 


"lążę wydał dekret, że drogą prostego rozporzą- 


że 
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„dewszystkiem polski lud — jednem ożywiony 
tchnieniem, jedną tutaj sprowadzony myślą, czcią 
dla bohatera, wielkiego miłośnika Ojczyzny i go- 
ącego chrześcianina. 


To przemówienie Prezydenta przyjętem było 
przez słuchaczy włościan, a zwłaszcza Rusinów 
z takim zapałem, że przerywano jec co chwila o- 
krzykami szczerego współczucia, a w końcu zain- 
tonowano na cześć mowcy „Mnohaja lita.“ 

Dalej nastąpiło powitanie przybyłych zdaleka 
gości przez wieśniaków z pod Krakowa. 

Skoro ten piękny i oryginalny pochód przedefi- 
lował przed miłemi gośćmi, wstąpił na trybunę 
włościanin z Mogiły Władysław Kołodziejczyk — 
i taką delegatów powitał mową: 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Wi- 
tajcie nam kochani bracia na ziemi krakowskiej. 
Przybyliście tu złożyć wieńce na grobie naszego 
wielkiego króla i poznać święte pamiątki dąwnej 
stolicy naszej. Dzięki wam za ten dowód milości 
do ziemi naszej i jej dziejów. Lud krakowski wi- 
ta was jako miłych gości i”przyjmuje czem chata 
bogata. Oto plony pracy naszej, które wam skła- 
damy. Zabierzcie je z sobą i powiedzcie swoim, 
że dopóki słonko jasne świecić będzie na niebie, 
lud krakowski kochać was będzie. — Pracujmy 
wspólnie dla chwały Boskiej i dobra naszej uko- 
chanej ziemi ojczystej. Oby Najświętsza panienka, 
którą w zeszłą sobotę ukoronowano, pobłogosła- 
wiła chęci i przyczyniła się do tego, aby na zie- 
mi naszej, co długo spokoju nie zaznała, zakwitło 
szczęście i zgoda wszystkich ludzi i stanów. Niech 
uroczysty obchód dnia dzisiejszego będzie tym 
posiewem, co rzucony na czarną glebę, kłosy peł- 
ne wydaje i rolnika zdrowem darzy ziarnem. Te- 
go wam i sobie życzymy, tem życzeniem was wi- 
tamy i tem, gdy przyjdzie rozstać się, pożegnamy. 


Na to przemówienie włościanin Jakow Kot, Ru- 
sin z Oleska, odpowiedział następnjącemi słowy: 

Bratia Krakowiaky ! 

Imenem 'selaniw Ruskich, tut znajdujuszczych 
sia odpowidaju wam: Sława Bohu wo wiki wi- 
ki wików! Jako Rusyn pryjmuju pryjatelskoje sło- 
wo wasze, bo doroha nam wspólnaja zemla.nasza, 
a jeno w zhodi wspilnoi wyżu jej szczastje! We- 
łykij korol Sobieskij urodywsia w Ołesku, naszem 
misteczku,Ę szezasływo panuwaw w naszoi wspil- 
noi batkiwsczczyni i zwojowaw newirnych Turkiw 
w naczali Rusyniw i Polakiw. Dla toho obchid 
niniesznioi uroczystosti jest obchodem nam wspil- 
nym. Diakujemo wam za darunki, perechowajemo 
ich na dorohu nam pamiatku waszoi hostynnosti. 
Sława wam, bratja krakowiaky, sława tomu sta- 
romu hradu i naszoi wspilnoi batkiwszczyni, eo 
w tłumaczeniu brzmi: ę 


Imieniem włościan ruskich, tu się znajdujących, 
odpowiadam wam: Niech będzie Bóg pochwalony 
na wieków! Jako Rusin, przyjmuję przyjacielskie 
słowo wasze, bo drogą nam nasza wspólna zie- 
mia, a tylko w zgodzie wspólnej widzę jej szczę- 
ście! Wielki król Sobieski urodził się w Olesku, 
naszem miasteczku, szczęśliwie panował w naszej 
wspólnej Ojczyźnie i zwalczył niewiernych Tur- 
ków, stojąc na czele Rusinów i Polaków. Dla te 


— —eo..taż obchód dzisiejszej uroczystości jest obcho- 
_ runki. Przechowamy je jako drogą nam pamiątkę 


gościnności waszej. Cześć wam, bracia Krakowia- 
cy, cześć temu staremu Grodowi — i naszej wspól- 
nej Ojczyźnie ... 

Te proste nieuczone, a przecież tak serdeczne 
a mądre słowa doznały jak najgorętszego przyję- 
cia. Rusina-mowcę oblegli zewsząd "Krakowiacy, 
dziękując mu, całując go i ściskając przyjacielsko. 

Teraz wstąpił na mownieę delegat z Horodeckie- 
go i Rudeńskiego powiatu, Rusin Michał Ostrow- 
ski — i w takie przemówił słowa: 


Powit Horodeckij i Rudeckij, czerez nas dele- 
gatiw, zasyłajet wam, bratja Krakowiaky serdecz- 
neje pozdorowłenie. I nas tu przysłały ńa toje we- 
łykoje torżestwo, bo nynisznij deń torżestwujemo 
Polaki i Rusyny w sławu chrystyjanstwa. Jan III 
korol Polski i ruski zrobiw nam toju sławu pid 
Widniom,* w wirnuju czest Polakom i Rusynam. 

Howoru Rusynam. bo i Jan IN maw rusku krow, 
jeho mama buła dońka kniazia Danyłowijcza! My, 
bratia Krakowiaky, torżestwujemo deń czesti i sło- 
wy pid Wiedniom, ałe moi bratia Krakowiaky mu- 
szu wam skazaty, szczo ne wsi z was znajut o 
tim, szezo i u nas w Rudeńskim powietie, Jan 
-treti korol polski boroniw nas wid Turczyna. Bo 
wid toho to czasu, do nynisznoho dnia iszcze sto- 
jat szańci Sobieskoho w Szczercu, Komarnie; Rud- 
kach, Beńkowej i Wiszni; tam to buły wojny, i 
tam Jan III z jasyru tursekoho 60.000 swiaszczen- 
ników, naszych szlachcianek, naszych krasnych 
diwok i mołodciw wyswobodyw: 

Takbratia Krakowiaky, my Rusyny budemo ży: 

-z wami w zhodi, w: myłosti, lubwy braterskoj i 
„tak choczemo żyty razom wo wiki. 
- "Bo to, szczo Istorya złuczyła i to, szezo -stolko 
sot lit zdiełało i zrobyło, nej toho żadna swołocz 
ne rozbrataje i naj ne rozłuczaje. 

Na zakończenie skażu Wam: Sława Isusu Chrystu! 

Po polsku to brzmi: 


Powiaty Horodecki i Rudeński przez nas dele- 

gatów, przesyłają wam, bracia Krakowiacy, ser- 
deczne pozdrowienie! » 
-I nas tu przysłano na tę wielką uroczystość, bo 
dzień dzisiejszy obchodzimy Polacy i Rusini na 
sławę chrześcijaństwu! Jan III król Polski i Ru- 
ski stworzył nam tę sławę pod Wiedniem, ku wie- 
kuistej czci Polaków i Rusinów. Mówię — Rusi- 
nów, bo i Jan III miał w sobie krew ruską — je- 
go matka była córką kniazia Daniłowicza. 

My, bracia Krakowianie, obchodzimy dzień 
chwały i sławy zwycięztwa pod Wiedniem, ale 
moi bracia, muszę wam powiedzieć, o czem nie 
wszyscy z was wiedzą, że i u nas w Rudzińskiem 
powiecie Jan III, król polski, bronił nas od Tur- 
czyna. Od jego bowiem czasów aż ' do naszych 
dni pozostały jęszcze szańce Sobieskiego, w Szcze- 
rem, w Komarnie, w Rudkach, w Beńkowej i 

"w Wiszni. Tam to były wojny i tamto Jan III 

60 tysięcy z jasyru tureckiego naszych księży, 
naszych szląchcianek, naszych hożych dziewek i 
mołojców wyzwolił. A 

Tak bracia Krakowianie, my. Rusini będziemy 
żyli z wami w zgodzie, przyjaźni i miłości bra- 
terskiej — i tak chcemy żyć razem na wieki. 

Bo to, co historya zjednoczyła, to co tyle set 
lat było i istniało, tego niechaj żaden niegodzi- 
wiec nie rozrywa i nie rozłącza! 

Na zakończenie [powiem wam bracia: „Sława 
Bohu! GE ś 

Mowoy Iprzerywano ciągle okrzykami „brawo“ 

'— „prawda“ itd, — a gdy skończył, podniesio- 


no go na rękach na podziękowanie i obnoszono 
po estradzie. SE: ; 

Po Ostrowskim zabrał głos włościanin ze Stryj- 
skiego powiatu ze wsi Daszawa Hrykory Skabłyk 
i następującemi przemówił słowy: 

Zaeni i szanowni Słowianie Polacy! 

Wybaczcie, że ja, chociaż nieuczony, lecz pro- 
sty wieśniak, rolnik z dalekich Stryjskich stron. 
odważam się w tej uroczystej chwili, bo w chwili 
wielkiej i miłej historycznej pamiątki sławy wszy- 
stkich Słowian, odważam się zabrać głos, aby 0- 
świadczyć przed wami, ze i dla nas Rusinów pa: 
miątka ta miłą jest i drogą. Miłą jest i drogą 
dla tego, że sławnej pamięci król Jan Sobieski 
(któremu cześć i chwała) pochodził z ruskiej ro- 
dziny Daniłowiczów i był potomkiem sławnego 
rodu kniaziów naszych haliekich. Miłą jest niniej- 
sza pamiątka dla narodu ‘ruskiego i z tej przy- 
czyny, że w wyprawie króla Sobieskiego pod 
Wiedeń 200 lat temu brało udział pod dowódz- 
twem pułkownika Hoholu 20 tysięcy ruskich ko- 
zaków, którzy umieli dobrze skrobać i bruździć 
żebra bisurmanów i niemało przyczynili się do 
zwycięstwa nad Turkami. Miłą pamiątka ta jest 
dla nas Rusinów i dla tego jeszeze, że kiedy 
zamknięci Wiedeńczycy znajdowali się w najwię- 
kszej trwodze, ¿Rusin imieniem Kulczycki, prze- 
brawszy się za Tnrka dał znać Wiedeńczykom, 
aby wszystkiemi siłami trzymali się, bo nadcho- 
dzi im na pomoc wojsko chrześciańskie. 

Dla tych to przyczyn serca nasze na wspo- 
mnienie samych sławnych spraw, cieszą się wraz 
z wami, bracia Polacy. 

I my Rusini umiemy wysoko cenić wolność, 
postęp i cywilizacyę. PERTE 

Dobijacie się bzacia tego, nie wzbraniajcież i 
nam dobijać się tych samych praw i tej świetno- 
ści, jakiemi wy dziś cieszycie się, a wówczas 
zgoda i miłość koniecznie między nami zapano- 
wać musi. Wówczas będziemy połączonemi siły 
wszyscy razem jako dzieci wspólnej Ojczyzny 
pracować dla swego dobra, a my Rusini nie już 
pojedynczo, lub dziesiątkami, lecz setkami i ty- 
siącami, będziemy brali udział w uroczystościach 
wspólnych z tem silnem przekonaniem, że wy, 
dbając o siebie i starając się o dobro ustawy 
dla siebie, nie zapomnicie i o nas, nie zabrania- 
cie i nam w wasze ślady wszędzie wstępować i 
wstępować! 

Świtły i wysokopocztenny Słowianie Polaky! 

Izwityt, szczo ja, chotiaj neuczennyj a prostyj 
selanyn-chliborob iz dalekich Stryjskich storon, 
ważusia w sej uroczystoi chwyli, bo w chwyli 
wełykoi i miłoi istoryczeskai pamiatki sławy 
wsich nas Słowian, ważusia zabraty hołos, szczob 
zajawyły pened wamy, szezo i nam Rusynam. 
pamiatka taja jest myłoju i dorohoju. A myłoju 
dla toho, poneże sławuni pamiaty korol Joan So- 
bieskij (kotromu czest” i sława) pochodyw i z Ru- 
skoi rodyny Daniłowyczej i buw potomkom sła- 
wnoho rodu kniaziw naszych Hałyekich. Myłoju 
nynisznia pamiatka dla ruskoho narodu jest i po 
toi pryczyni, poneże w wyprawi korola Sobiesko- 
ho pid Wideń, 200 lit tomu nazad, brało udił 
pid naczalstwem połkownyka Hoholu 20 tysiacz 
ruskich kozakiw, kotry umiły dobre skrobaty i 
skorodyty rebra bisurmanam i nemało pryczyny- 
ługia do pobidy nad Turkamy. Myłoju pamiatka 
koły zaperty Wideńczuki w Naoi} PANCŻA 
znachodyłysia, Rusyn po imeni Kulczyćkij pere- 
brawszysia za Turka, daw znaty zapertym Wi- 
deńczukam, aby wsima syłamy derżałysia, bo 
nadchodyt im na pomycz wojsko chrystyjańskoje. 

Dla tych pryczyn sercia naszy na pamiatku 
tych sławnych dił tiszutsia razom z wamy, bra- 
tia Polaky, bo i my Rusyny umijemo wysoko 
cinyty wolnost, postup i proswiszczenje. 

Dobywajetesia bratia, my taho, neboronyt że i 
nam dobywaty tych samych praw i toi swobody 
jakoju my dneś tiszyłeś, a tohdy zhoda i lubow 
koneczne muży namy zapanuwaty musyt. Tohdy 
budemo sojedynenymy syłamy wsi razom jako 
dity wspilnoi otczyzny trudytyś dla swoho wła- 
snoho dobra, a my Rusyny ne to jedynyciamy 
abo desiatkamy, ale sotniami i tysiaczamy budy- 


mo braty udił w wspilnych torżestwach w zhodi,|; 


z sylnym perekonaniem, szczo dbajuczy o sebe i 
starajuczyś o dobryi ustawy dla sebe, nezabude- 
te i o nas i nezaboronyte i nam w waszy slidy 
wsiudy wstupaty i wstupaty. 

I tę mowę przyjęto z wielkim zapałem obu- 
stronnie, a«mowcę wyściskano serdecznie. Słowem 
nastruj całego tego epizodu uroczystości był tak 
braterski i miłosny, taką tchnął przyjaźnią i zgo- 
dą bratnią dwóch połączonych od wieków naro- 
dów, że mimowolnie każdy. widzący i słyszący, 
co się tu dzieje, zadawał sobie pytanie: Czem są 
ci, którzy głoszą urbi et orbi, że zgody między 
Rusinami a Polakami niema i być jej niemoże? 
Czem są ci szerzyciele fałszu i kłamstwa? — bo 
Rusinami nie są, zaiste!... 

Wspólnie z delegatami, którzy teraz nieśli 
już ofiarowane im wieńce, wrócił cały pochód 
z Błonia ulicę Wolską, Franciszkańską, | Ryn- 
kiem, około pałacu pod Baranami, ulicą Szewską 
przed kościół OO. Karmelitów. Te same owacye, 
jak podezas pochodu na Błonia, towarzyszyły or- 
szakowi z powrótem. 

Przed kościołem zatrzymał się wszystek lud, i 
tu nastąpiło odsłonięcie pamiątkowej tablicy mar- 
murowej, wmurowanej w ścianę cudownej kaplicy 
Matki Boskiej, opodal stopki królowej Jadwigi. 
Umieszczono na niej następny napis: 

„Dnia 11 września 1883 roku włościanie pol- 
scy zebrani w Krakowie, obchodzili uroczyście 
200-letnią rocznicę odsieczy Wiednia przez Jana 
Sobieskiego.“ j 


X. kan. Polkowski, który dokonał ódsłonięcia, 
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wielki uczony. A prawda 'ta wielka! spełnia się 
na nas. RE 

Jednę tylko, i pierwszą myśl podajemy dzisiaj 
ze wzniosłej a zrozumiałej przecież wybornie dla 
ludu mowy X. kan. Polkowskiego. Opowieść od- 
sieczy znalazła w niej poczestne miejsce. Po u- 
kończeniu jej odśpiewano „Boże coś Polskę.“ 

W pobliżu zaraz tego punktu znajduje się o- 
gród XX. Karmelitów i tam udali się wszyscy 
włościanie na ucztę. Publiczność zajęła estradę. 
Kiedy włościanie pokrzepili się pokarmem, prze- 
mówił p. Juliusz Kossak, jako przewodniczący 
komitetu uroczystości ludowych. Po nim przemó- 
wił następnie dyrektor Maciołowski= 

Po powitaniu przez prezesa komitetu Juliusza 
Kossaka, przemówił dyrektor Julian Maciołowski 
w te słowa: 

Nasz zacny pan prezes powiedział, iż] celem tego 
zebrania jest uczczenie naszych gości. Któżto są 
ci nasi goście? Są to przedstawiciele powiatów 
całego naszego kraju, są to przedstawiciele na- 
szego ludu, są to drodzy nam bracia z nad Wi- 
sły i Sanu, z nad Dniestru, Prutu i Zbrucza, są 
to bracia Polacy i Rusini, co na serdeczne we- 
zwanie z braterską gotowością przybyli, aby z na- 
mi podzielili tę radosną uroczystość narodową, 
dwóch-setnój rocznicy zwycięztwa pod Wiedniem 
polskiego oręża i złożyć wieńce z kwiatów wszyst- 
kich łąk ziem polskich na grobie króla: bohatera, 
co całe życie piersią swą lud wierny od wrogich 
zasłaniał napadów. i 

Radość przepełnia serce, gdy się widzi, czego 
dawniój nie bywało, jak lud nasz poczciwy w każ- 
dój narodowej uroczystości gorący bierze udział. 
Radość przepełnia serce, gdy się widzi, że z oświa- 
tą przesiąka do głębi tego ludu poczucie naro- 
dowe, gdy się widzi, że dziś równie silną miło- 
ścią dla wspólnej naszej matki biją serca pod 
kontuszem, jak pod włościańską siermięgą. 

Radość rozpiera serce, gdy się widzi w każdćj 
narodowój uroczystości serdeczną łączność i zgo- 
dę ludu polskiego z ruskim ludem. Dzień dzi- 
siejszy jest najpiękniejszym tego dowodem. Oto 
patrzcie, jak przy wspólnym stole brat z nad Wi- 
sły trzyma w swój dłoni dłoń brata z nad Dnie- 
stru, jak brat Rusin prawi bratu Mazurowi o tój 
wiekowój dwóch ludów miłości, co ojców naszych 
prowadziła na pole chwały z tym królem boha- 
terem, którego święto święcimy; że tam za wspól- 
ne krzywdy walczył lud polski i ruski w jednym 
szeregu, ramię przy ramieniu, a krew polska 
i ruska na niezliczonych polach bitew w jedną 
spływała bruzdę. 

Ten węzeł bratnićj miłości, spojony krwią wie- 
kowych walk przeciw wrogom wspólnej polskie- 
mu i ruskiemu ludowi ojczyzny, jest tak silnym, 
iż ge dziś żadne wrogie podszepty zerwać nie są 
w stanie. 

Wiedzieliśmy eo tylko przy koronacyi Naj- 
świętszój, Matki niebios i naszćj królowej, jak 
kapłani polscy obok kapłanów ruskich ustóp tych 
samych ołtarzyw tej oto świątyni odprawiali świę- 
tą ofiarę i słali modły za wierny lud polski i rus- 
ki do tój Matki i Królowój wspólnćj, naszćj zie- 
mi, eo równo pod swój płaszcz tuli i pociesza 
polskie, jak i ruskie dzieci: Jedna więc wiara 
i jeden Bóg i jedna ziemia, eo nas zrodziła i je- 
den zagon, który nas żywi i jedne ojców naszych 
są czyny i jedna przeszłość i jedne SR: LE 

e nnawapói wanálnái 


naszój Królowćj, KOGA tsj nA wiernemu swe- | 


mu błogosławi ludowi, dziś w obec popiołów te- 
go nieśmiertelnój sławy króla-bohatera, co z sta- 
rego naszego pogląda Wawelu, wobec popiołów 
tego króla, co w swych żyłach polską i ruską 
krew połączył i równą otaczał miłością i równą 
zasłaniał piersią przed wspólnym wrogiem polski 
i ruski lud swego kraju, na stwierdzenie tego 
bratniego związku, tój gorącój miłości, dzieci jed 
nej ziemi, na stwierdzenie tój czci i poszanowa- 
nia, jakiem kraj cały otacza swych polskich 
i ruskich żywicieli, co w krwawym pocie pracu- 
ją na wyżywienie całego narodu, wnoszę kielich: 
Lud polski i ruski w wierczym mirze na szczęście 
i pożytek wspólnój naszój matki niech żyje! Po 
tém przemówieniu, . oklaskom nie było końca; roz- 
czulony lud, szczególnie ruski,ze łzami ściskał 
i całował mowcę; zapał i rozrzewnienie było 
ogólne, 

Następnie wnosili toasty: hr. Mieroszowski na 
cześć duchowieństwa; w imieniu którego podzię- 
kował X. kan. Polkowski, pijąc za silną jedność; 
dalej włościannin z Mogiły na cześć obywatelstwa 
krakowskiego; poseł Romanowicz na cześć nau- 
czycieli ludowych, a prezydent Weigel wzniósł 
ostatni toast „kochajmy się!* 

Tymczasem zmrok zapadł — i wtedy na estra- 
dzie urządzono bardzo ładny obraz z żywych osób, 
pomysłu prof. Gadomskiego, Pod popiersiem króla 
na tle orła polskiego, stanął lud polski. Dwie ty- 
powe prześliczne postacie Rusina i Krakowiaka 
stanowiły w nim główną grupę. Zjednoczeni uści- 
skiem, wyciągnęli dłonie, jak gdyby wszystkich 
obecnych do piersi przycisnąć pragnęli. Dokładne 
oświetlenie podniosło piękność tego obrazu. Urzą- 
dzone też było i oświetlone przeźrocze z wyobra- 
żeniem króla Jana na koniu. Lud tańczył przy 
dźwiękach muzyki —rozdano mu książeczki i me- 
dale — ogród był oświetlony (?) elektrycznie. 

_ Zakończyło uroczystości dnia wczorajszego przed- 
stawienie w teatrze premijowanej sztuki Wł. L. 
Anczyca Jan III pod Wiedniem. 

Sala teatralna przybrała na to przedstawienie 
jubileuszowe uroczystą i swietną postać, dzięki 
mnóstwu osobom, przepełniającym teatr, a stroj- 
nym galowo. Panie w świetnych toaletach, męż- 
czyźni we frakach i białych krawatach, orkiestra 
w ludowych ubiorach krakowskich, na parterze 
i na galeryi gromady włościan Polaków i Rusi- 


ną dłonią wiele cech swojego talentu, jedynego 
u nas w rodzaju ludowym. Co zaś do wystawie- 
nia Jana III, oświadczamy sumiennie i bez naj- 
mniejszej przesady, że podobnie poprawnej mise 
en scêne, podobnie świeżych, gustownych a na- 
wet wspaniałych kostiumów, i rekwizytów przy 
zupełnie nowych a wcale ładnych dekoracyach, 
stołeczne nawet teatra nie zawsze posiadają. Sło- 
wo też szczerego uznania należy się za to dy- 
rekcyi i reżyseryi, która ani (kosztów, ani Żmu- 
dnej pracy na wystawienie nowej sztuki w dniach 
tak uroczystych nieszczędziły. 

P. Leszczyński pięknie wygląda i dobrze gra 
jako król Jan III. Inni artyści wywięzują się ze 
swych ról przyzwoicie i sumiennie. 

O szczegółach później. 


W ciągu dnie wczorajszego prezydent miasta 
Dr Weigel otrzymal następujące trzy telegramy: 


1. Ku żywemu memu żalowi z powodu uro- 
czystości, które pochłaniają mój i całej Miasta re- 
prezentacyi czas, nie jestem w możności uczynić 
zadość tak życzliwemu zaproszeniu. Na serdeczne 
życzenia wasze odpowiadam gorącą podzięką, szląc 
przyjazne w imieniu gminy miasta cezcigodnemu 
królewskiemu grodowi Krakowa pozdrowienie. 

Uhl, burmistrz Wiednia. 

2. Rada, dyrektor, profesorowie i uczniowie 
szkoły polskiej w Paryżu przesyłają prezyd., ko- 
mitetom i zgromadzonym wapółziomkom w Kra- 
kowie w dniu wiekopomnój chwały Jana III 
najuroczystsze współczucie. 

Dr. Ksaw. Gałęzowski prezes. 
Stanisław Malinowski dyrektor. | 

8. Polacy zamieszkali w Wiedniu i tu zebrani 
na uroczystości jubileuszowej Sobieskiego prze- 
syłają waszemu komitetowi pozdrowienie, wnosząc 
toast na wasze zdrowie: Polacy kochajmy się. 

Komitet Jubileuszowy Wieleński. 


Dnia 12 września. 


Bnińscy, Potwórowscy, Adam hr, 
Sierakowski; ze Lwowa: Włodzimierz Milowicz se. 
kretarz Banku krajowego; z Warszawy: p. Fryze 
red. Kuryera Codziennego i p. Małkowski reprezen- 
tant Słowa; margr. Alfred Rusconi, hr. Dienheim 
i Brochocki z Rzymu. ŻA 

— P. Mierzwiński, znakomity polski śpiewak, 
przybył dzisiaj do Krakowa z Wiednia w przejeź. 
dzie do Warszawy. i ; 

— Panna Reszke, która ofiarnością swoją dlą 
sceny polskiej przewyższyła wszystkich dotychczą- 
sowych mecenasów, śpiewać będzie w Krakowie na 
cel w tej mierze najbardziej narodowy, najnaglej. 
szy, bo na Teatr polski w Poznaniu. 
Dla publiczności, obecnie zebranej w Krakowie, 
słowa te Teatr polski w Poznaniu, SĄ dosta- 
teczne, aby zrozumieli doniosłość rzeczy 1 piękny 
czyn wielkiej artystki. Koncert odbędzie się w nie- 
dzielę 16go b. m. o godzinie Bej po południu w tea- 
trze. Weźmie w nim udział panna Janotha. Kon: 
certem tym zajmuje się komitet złożony z obywa. 
teli z Poznańskiego, a mianowicie: hr. Seweryn | 
Bnińskiego, Dr Witolda Skarżyńskiego i p- Cegiel. 
skiego. Do komitetu wszedł także hr. Andrzej Po- 
tocki. Urządzeniem koncertu trudni się również p. 
St. Koźmian, dyrektor teatru krakowskiego. 

— Włościanin ze Stryjskiego E 
rący udział w uroczystościach naszych jako delegat, 
zgłosił się do naszej redakcyi i własnoręcznie na. 
pisał podziękowanie (po rusku) do naczelnika sądu 


Stefan Cegielski, 


zesa Rady powiatowej oraz dla p. Popieleckiegę 
w Krakowie i Komitetu krakowskiego, pierwszym 
za trudy około wysłania deputacji włościańskiej 
do Krakowa, drugim za przyjęcie i ugoszczenie. 
— Przeniesienie zwłok ś. p. Piotra Mo- 
szyńskiego na cmentarzu krakowskim z grobu 
hr. Wodzickich do grobu wlasnego i nabożeństwo 
za spokój jego duszy odbędzie się w kaplicy emen- 
tarnej w piątek d. 14 b. m. o godzinie 9ej zrana. 
— Program uroczystości jubileuszu 25-le- 
tniej pracy mistrza Jana Matejki w dniu 13 wrze- 


Kobłyk, Bios 


powiatowego w Stryju i tamtejszego zastępcy Pros | 


przemówił do włościan, rozpoczynając tem wznio-| nów w różnobarwnych sukmanach, jak najrozma- 
słem pozdrowieniem: Niech będzie pochwalony |iciej przyozdobionych, w loży rządowej Marszałek 
Jezus Chrystus! Następnie mówił: Oto złocistemi| krajowy, otoczony dygnitarzami, po lożach innych 
literami zapisany na tej tablicy akt, którego nigdy | najświetniejsze towarzystwo polskie z nad Wisły, 
zapomnieć się nie godzi; oto zapisany na tym| Pełtwi, Dniestru, Bugu, a nawet Dniepru, a wszy- 
marmurze złocistemi literami akt hołdu ludu pol |scy usposobieni uroczyściej i podniośle, oto ze- 
skiego dla wielkiego kóla, opodal stopki królowej | wnętrzna fizyonomija sali teatralnej na przedsta- 
Jadwigi, widnej w murze kościoła: oto zapisany | wieniu wezorajszem, 

ten akt złocistemi literami przy tej kaplicy Cu-| Co zaś do samego przedstawienia — to nowa, 
downej Matki Boskiej, ukoronowanej przed kilku| niestety pośmiertna już sztuka nieodżałowanej 
RE: LE cały naród polski; — oto zapisany| pamięci autora Emigracyi i Kościuszki, jakkol- 
ten akt w Krakowie, w tej starodawnej królów| wiek nie jest dramatem wysokiej artystycznój 
polskich stolicy, jako dokument, że Pan Bóg zgro-| wartości, zasługuje jednak ze wszech miar jako 
madził tu dzieci swoje, by obchodziły 200-letnią | obraz historyczny pełen niezaprzeczonych a wiel. 
rocznicę tryumfu Chrześciaństwa nad potęgą tu-| kich zalet, na szczegółowy, a poważny rozbiór 
recką i — zapisany w tem wielkiem mieście, w któ- | krytyczny, który też podamy w właściwszym, dziś 
rem ze wszystkich stron, z nad Wisły, Sanu,|bowiem brak nam?na'to miejsca. Na teraz powie- 
Dniestru, Niemna, Bugu i Warty zgromadziły się| my tylko, że sztukę tę zdobi mnóstwo efektów 
dzieci jednej wspólnej Macierzy; — zapisany ja-| scenicznych, że ją urozmaica bardzo ładna mu- 
ko dokument, że upaść może naród wielki, ale| zyka p. Hiffmanna (a nawet jeden Numer Te Deum 
zniszczeć tylko nikczemny. Powiedział to Staszye,! Wł. Żeleńskiego), i że rozrzucił wniej autor hoj- 


śnia: o godzinie 10 rano nabożeństwo w Katedrze 
Głównym aktem uroczystości pamiątkowej, było |na Wawelu celebrowane przez Najprzewielebniej. 
dziękczynne nabożeństwo w Katedrze na Wawelu. szego X. Biskupa krakowskiego; 0 godzinie lej 
Według ogłoszonego programu, o godzinie 7-mej | rano wręczenie jubilatowi adresów i pamiątek przez 
zaczęły się schodzić w kościele św. Anny repre- | delegacye różnych korporacyj i ziem, w krużgan 
zentacye różnych części kraju i różnych instytueyj, | ku Zamku królewskiego na Wawelu; o godzinie 
a ztąd przeszły one w wskazanym przez mistrza |12 w południe uroczyste otwarcie wystawy dzieł 
ceremonii szyku do kościoła OO. Karmelitów na | Matejki, w salach królewskich na „Wawelu; o go: 
Piasku, zkąd wyruszył X. Biskup wraz z licznem | dzinie 7 wieczór przedstawienie jubileuszowe w tea: | 
duchowieństwem zakonnem i świeckiem, rozpo |trze krakowskim. Do kościoła i na dziedziniec zam: | 
czynając procesyę. Wspaniały pochód połączył |kowy dla widzenia trzech pierwszych części pro- | 
tę okazałość, bractw i cechów krakowskich z bo- | gramu wstęp jest otwarty dla wszystkich. Dla po: 1 
gactwem strojów narodowych i oryginalnością |siadających bilety zaproszenia komitetu rezerwowa. 
ubiorów ludowych. Rozwinął on się na przestrzeni Í ne jest tylko Presbiteryum w kościele i krużganki 
kilku ulie, tak, że początek orszaku był już | w.dziedzińcu zamkowym. j n (WANE 
w Rynku, gdy ostatnie deputacye i Rada miejska| — Po rosyjsku. Pierwotna wiadomość,. że 
ruszyły z przed kościoła. w Warszawie robiono trudności paszportowe cheg: 
Wyliczać deputacye, przedstawicieli instytucyj, |cym wyjechać na uroczystości krakowskie, „okazała 
oraz wszystkich uczestników, byłoby zbytecznem, |się mylną z małemi wyjątkami. ASA s | 
gdyż |pisaliśmy już program pochodu w naszym| Natomiast zakazano wszyskim dziennikom war | 
dzienniku, a nie zaszła w nim żadna zmiana, prócz |szawskim wszelkiej wzmianki 0 jubileuszu odsieczy | 
tej, że Rada miejska krakowska zamykała cały | wiedeńskiej, tak dalece, że nawet nazwisk 8o bies 
pochód. ki, Matejko, nawet mistrz Jan w tych. dniach A 
Całość procesyi przedstawiała wspaniały i jedy- | wymieniać niewolno. To jest rozumny system rzą: || 
ny w swoim rodzaju widok. Były zwłaszcza chwi- | dów, zwa ę +5 «KOI 
le tak malownicze, mianowicie, gdy'szedł w cało-| — Uroczystość 200 -letniej roczn.cy odsieczy | 
ści na Rynek i rozwinął się przed oczyma licznie | Wiednia obchodzoną będzie w Nowym” Sączu na: 
zpramadz, nych widzów. którzy zapełniali chodni- |stępnie: Dziś o godzinie 6ej rano pobudka z mu- 
i oraz okna domów, przystrojone dywanami, lub |zyką, poprzedzona 9 salwami z moździeży. O 80: 
znów, gdy wstępywał od strony wschodniej na |dzinie 10ej rano pochód straży ogniowej ochotni 
Wawel, zakręcając się szerokim łukiem, tak, że|czej z przed ratusza z muzyką do kościoła para: 
można było ujrzeć początek pochodu i jego koniec. | fialnego na nabożeństwo. O godzinie tej z południa 
Po bokach sformowały bractwa kościelne szpalery | przyjęcie na rogatkach miasta przez członków ko: 
i wśród nich przesuwał się ten orszak, w którym | mitetu jeźdzeów spieszących do uszykowania ban: 
nie tylko z urzędu i tytułu, ale z serca i ducha|deryi i wyznaczenie stanowisk dopokąd hasło wja* 
było to wszystko, co przoduje w pracach i zada-|zdu do rynku trzykrotną salwą z moździeży danom 
niach naszego narodu. A więc za sługami ołtarza | nie będzie. O godz. 2ej z południa muzyka ode 
i Najdostojniejszem Pasterzem Krakowskim, bez- | marsz Sobieskiego; potem odezyt popularny na ryn: 
pośrednio postępował Marszałek krajowy w stroju |ku miasta do uroczystości zastósowany; następnie 
narodowym, mając po prawej X. prałata Stablew- | rozdanie pomiędzy lud broszur pamiątkowych. O g0: 
skiego, reprezentującego koło polskie w Berlinie;| dzinie 3ej pochód banderyi i straży ogniowej z mu: p 
a po lewej Prezydenta Dra Weigla. Ziemiaństwo |zyką do browaru miejskiego; tamże ugoszezónie | 
wystąpiło korporacyjnie w Towarzystwie rolniezem, | członków banderyi; przedstawienie teatralne sztuki | 
pod przewodnictwem hr. Henryka Wodziekiego i|ludowej w ogrodzie Strzeleckim i powrót do mia: 
w Radach powiatowych. Wiele kontuszów uderza- | sta. Na/dany|znak/3-krotnym wystrzałem z moździe: | 
ło okazałością, doborem barw, materyj i klejnotów. | ży, rozpoczęcie iluminacyi we wszystkich ulicach, | 
Profesorowie Almae Matris! w togach i biretach, | wyjąwszy domów w rynku, tu bowiem odbywać sig 
oraz złotych łańcuchach — a mieszczaństwo kra- | będzie o zmierzchu ugrupowanie obrazu z żywych 
kowskie przedstawiali członkowie cechów z ber-|osób ogniem bengalskim oświetlonego, i dopiero na 
łami, i Towarzystwo Strzeleckie w pięknych mun- | dany znak trąbką straży ogniowej, mają być domy | 
durach, a król jego niósł Zygmuntowskiego kura.|w rynku iluminowane. Na zakończenie Śpiew chó: | 
Słowami niepodobna wyrazić majestatyczności |ra!ny, zastosowany do okoliczności i pochód z mu: | 
tej procesyi — trzeba ją było widzieć, brać w niej |zyką przez główne ulice miasta. ; u i 
udział, aby zrozumieć jej potężne wrażenie takna|  — Odsłonięcie pomnika Lafayetta odbylo 
serce i ducha, jak dla oka. się w d. 6 b. m. w Puy wobec niezliczonego nâ 5 | 
Jeżeli się należy uznanie wiceprezydentowi | pływu publiczności, lecz wśród niesprzyjającej pó” | 
Muczkowskiemu za ułożenie programu, p. Zawi-|gody. Mów spadła przy tej okoliczności prawdziwa 
łowskiemu za taktowne i godne spełnianie obo-|lawina. Jenerał Vuillemot odczytał pochwałę La: 
wiązków mistrza ceremonii, oraz z pomocnikami |fayetta, ułożoną przez szefa swego jenerała Thi: | 
straży obywatelskiej i ochotniczej za utrzymanie | baudin. PP. Waldeck Rousseau, minister spraw wè: | 
szpaleru — to przedewszystkiem i najbardziej | wnętrznych; Morton, ambasador Stanów Zjednoczó | 
zasługa powodzenia pochodu przypada publiczno- | nych; Dr Morel, prezes komitetu pomnikowego; 56 | 
ści, tak krakowskiej, jak zamiejscowej, która jak |nator Vissagnet; senator Edmund Lafayette, prze- 
ZAWSZE, zachowywała się tak wzorowo, że nigdzie | mawiali z kolei. Ostatni reprezentował jako w pro- 
nie było ścisku ani zajść. Dowód to nietylko wy- |stej linii wnuk jenerała Lafayetta rodzinę, równie | 
kształceńszej publiczności, ale i poważnego na-|jak p. de Pusy;| podpułkownik inżynieryi p. de Bax | 
stroju, jakie panowało w całem mieście. huney porucznik dragonów, p. Gaston de Sahune, | JJ 
W presbiteryum kościoła oczekiwali przedsta- |podprefekt; p. de Lasterye, skarbnik i jenerał br. J- 
wiciele wojskowości i władz rządowych, zebrani | Octave d'Assaily. Odbyła się uroczysta defilada z mu” p 
bardzo licznie, a przybrani w uniformy galowe.|zyką i chorągwiami; były łuki tryumfalne itd. Po- | 
Tu weszli także przybyli z procesyą najwybi-|mnik przedstawia Lafayetta w postawie stojącej | 
tniejsi dostojnicy i deputacye, oraz reprezentacye. |z podniesioną w górę ręką, w której trzyma ko- 
I znów nawa kościoła. przedstawiła taki sam |kardę. Na stronie frontowej piedestału wyryte 5% 
wspaniały widok, jak wczoraj. Solenne nabożeń-|słowa: 4. Lafayette. Je Vous apporte une co | 
stwo dziękczynne celebrował X. Biskup krakow-|carde, qui fera le tour du monde. 17 ju let 1189. | 
ski w licznej asyście, a chór pod kierunkiem p.|Na stronie odwrotnej: Déclaration des droits 08 
Richlinga wykonał pieśni religijne. l’homme et du citoyen: Juillet—aońt 1789. Z pre | 
Kazanie, wypowiedziane przez X. rektora Pel- | wego boku: Indépendance américaine 1777—1782. 
czara, wywoływało naprzemian wzruszenie i pod-|Z lewego boku: Chavaginac (miejsce urodzenia) | 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


nosiło ducha. Jutro podamy je w całości. 

Po skończonem nabożeństwie, odszedł X. Biskup 
procesyonalnie przez główną nawę od ołtarza, a 
za nim rozeszli się wszyscy uczestnicy. 

Dziś po południu, w dalszym ciągu uroczysto- 
ści, nastąpi odsłonięcie rzeżby Welońskięgo na 
kościele Najśw, P. Maryi. Sprawozdanie podamy 
jutro. 


| RÓ | 
Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 11 września. 


Arcyksiążę Albrecht przejechał wczoraj 
wieczór z Wiednia przez Kraków do Lwowa. 

— Przybyli do Krakowa: jenerał hr. Kozie- 
brodzki, hr. Szeptycki poseł na sejm krajowy; z Księ- 
stwa Poznańskiego: Witold hr. Skarzyński członek 
parlamentu niemieckiego, Dr Ludwik hr. Mycielski, 


6 septembre 1757.— Paris 20 mai 1834. 


Repertuar teatralny. 


dzinie 1 po południu. 
obrazu Matejki, ułożone przez Komitet zakupne* 
kiestra miejska; 2) Szósty i ostatni obraz z Jant 


III pod Wiedniem, Anczyca, (Po bitwie); 3) Iv 
flammatus ze „Stabat Mater,“ Rossini, z chórami ! 


Romans, Żeleńskiego, odśpiewa panna Reszke’ 


6) Polonez na orkiestrę, Żeleńskiego ; 7) Żywe 0 | 


brazy. 
W.piątek 14go: 


We czwartek 13go: Jam EIE pod wie | 
dniem Anczyca, po raz trzeci, Początek 0.8% | 


O godzinie 7ej wieczór przedstawienie na zakupno | 


1) Uwertura z „Egmonta,* Beethoven, wykona 0% j 


orkiestrą, odśpiewa panna Reszke; 4) Concerto ! 
G moli na fortepian, Mendelsohna, z orkiestrą, w, 
kona panna Janotha; 5) Mazurek, CzetwertyńskiegO' | 


Przedstawienie dla uczozeliić a 


7go wrześ.: w miejscu 8*—- mrk., na sierp. 8*— mrk., 
na wrzesień-październik 8-20 mrk,— Antwerpia, 
7go wrześ.: za 100 kilo 19:85 frk. — Nowy Jork, 
7go wrześ.: za galonę na wrzes.81/, ct. pap., w Fila- 
delfii na sierpień 8— et. pap, nafta surowa 7**/, 
et. pap. 
RAROERA EU OOOO ATN REE A CO ET REPO RTZ DT RAZY FT EARR 
Artykuły w drinie „Hadestane” mie poacho- 
dzą ed MBednkcyi. 


zjazdu artystów i literatów polskich. I. Występ p. 
Reszke; IL. Konfederaci Barsey, Mi- 
ckiewicza. Początek o g. Tej wieczór. 

w sobotę 15: Jam HEE pod Wiedniem 
Apczyca, po Taz czwarty. Początek o godzinie Tej 
wieczór. 

W niedzielę 16go: Koncert panny Reszke 
pa dochód Teatru polskiego w Pozna- 
niu. Początek o godzinie 3ej po południu. Jam 
gir pod Wiedniem Anczyca, po raz piąty. 
Początek o godz. Tej wieczór, 


NADESŁANE. 


= — Muzeum Narodowe sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
_ 0d godziny 11-4 po poładniu za opłatą. 
— D. ligo września pochmurno; term. od 11:7 
doszedł do 17:0 ©. Barometr idzie zwolna w górę; 
o godzinie Tej rano dnia 12go stan jego był 746-2 
millim., term. 10:0 ©.— Wiatr wschodni. 
— We czwartek d. 13go września: Š. Aureliusza 
bisk. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
ś naukowe. 

Program jutrzejszego przedstawienia w teatrze 
opiewa następnie: 1) Uwertura Egmond Bethove- 
na, 2) Przedstawienie „Sobieskiego* Anczyca ; 3) 
Inflamatus Rossiniego (ze Stabat Mater) wykona 
p. Reszkówna -z orkiestrą; 4) Polonęs fis minor 
Chopina (p. Natalia Janothówna); 5) a) „Z księgi 
pamiątek“ Władysława Żeleńskiego; b) „Mazurek“ 
Lubomirskiego; 6) Polones z orkiestrą Zeleńskie - 
go; 7) Obraz z żywych osób. 


„W zakrystyi kościoła św. Trójcy 0O. Domi- 
nikanów w Krakowie są do nabycia Listy Jana 
Sobieskiego, wydane staraniem Ant. Z. Helela. 
Egzemplarz tego dzieła, którego cały nakład 
przed kilkunastu laty śp. margr. Aleksander Wie- 
lopolski ofiarował wspaniałomyślnie na odbudo- 
wanie spalonego kościoła św. Trójcy, sprzedaje 
cię na tenże sam cel po 3 złr. w. a. 

X. Maryan Pavoni 


Dr Św. Teol. 
Przeor OO. Dominikanów. 


(2198-1-3) 


NADESŁANE. 


Mierzwiński, pierwszy dzisiaj w Europie te- 
nor, weżmie udział w jutrzejszym przedstawieniu, 
na rzecz zakupna obrazu Matejki Sobieski. Pan 
Mierzwiński przybył dzisiaj rano w przejeździe 
do Warszawy. Skoro się tylko rozeszła po mie- 
ście ta wiadomość, udał się do p. Mierzwińskiego 
komitet zakupna obrazu, z hr. Arturem Potockim 
na czele. Znakomity artysta nie dał się długo 

prosić, ale odrazu przyrzekł wziąść udział w kon- 
cercie. Reszkówna! Mierzwiński! Dwa te 
nazwiska na jednym afiszu — to zapowiedź nie- 
zwykłej uroczystości, niezwykłej biesiady arty- 
stycznej. 


Piąty międzynarodowy 
Targ na zboże, mlewo i chmiel 


we Lwowie 
połączony 


z wystawą chmielu krajowego 
odbędzie się 


w dniach 25 i 26 września r. b. 
Komisya wykonawcza. 


Pieśni o Sobieskim przez Podolankę. Kraków 
1888, w drukarni Czasu. 

Do licznego, okazałego zbioru Sobiescianów, przy- 
bywa drobna, ale doborowa wiązanka Pieśni o So- 
bieskim. Co tylko legenda ludowa o królu-bohate- 
rze nam przekazała, to ujęły w piękną ramę Pieśni 
Podolanki. Pieśni tych jest cztery: „Zamek Oleski,* 
„Monaster Krasnopuszczański,* „Pod batowską mo- 
giłą,* „Bohater z pod Wiednia;* ta ostatnia po- 
dzielona na pięć małych rapsodów. Zaczyna się rzecz 
opisowo spokojnie, bo trzy pierwsze pieśni to jakby 

przepowiednie przyszłej wielkości króla - bohatera, 
która szczytu swego dochodzi pod Wiedniem, to 
też ostatnie pieśni „Orzeł* i „Bitwa* owianę są 
tym duchem. Wiersz udatny, potoczysty, miejscami 
natchniony, całość wdzięczna, wydanie staranne, 
cena przystępna, dochód przeznaczony na obraz Ma- 
tejki „Sobieski pod Wiedniem.“ 


(2166-1-2) 


| Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam z Wiednia pod d. 11 września: 

Szereg uroczystości z powodu 200-letniej ro- 
cznicy oswobodzenia Wiednia od Turków już się 
rozpoczął; mało co da się o nich powiedzieć, bo 
z powodu przemądrej decyzyi, powziętej przez 
ojców miasta, w zbyt ciasne ramy są objęte i, 
rzecby prawie można, że zgoła są ograniczone na 
najszczuplejsze grono Rady miejskiej. 

Wczoraj wręczono burmistrzowi i dwom jego. 
zastępcom znane złote łańcuchy honorowe; dzi- 
siaj umieszczoną zostanie na Kahlenbergu tablica 
pamiątkowa, poczem odbędzie się wielkie śniada- 
nie dla panów radnych miasta; wieczorem da się 
słyszeć Mónnergesangverein w Praterze, gdzie po 
puszczeniu rakiet z Kahlenbergu, spalone zostaną 
ognie sztuczne. Jutro uroczystość ukończenia bu- 
dowy ratusza, w którego wnętrzu pojutrze odbę- 
dzie się uczta dla wszystkich osób, które przy 
jego budowie zatrudnione były, w którejto uczcie 
Rada miejska in corpore naturalnie udział weźmie. 

Zestawienie powyższe przekonywa nas, że pro- 
gram uroczystości słabo obmyślony ; jak wiadomo, 
radca miejski p. Mautner ef consortes byli zdania, 
że Wiedeńczycy chwilowo nie są w tem usposo- 
bieniu, aby odprawiać festyny i uroczystości, dla- 
tego też udecydowali poddać się temu przykremu 
zadaniu i w imieniu ludności uczestniczyć sami 
przy uroczystościach i wyprawiać śniadania, obia- 
dy i uczty kosztem podatkującej ludności Wie- 
dnia, zostawiając jej prawo przypatrywania się 
zdala, jak zacni ojcowie miasta bawić się i uczto- 
wać będą. 

Ależ Wiedeńczycy, którzy codziennie Prater 
zapełniają, i którzy, prawieby można powiedzieć, 
codziennie uroczystości ludowe odprawiają, na 
których najlepsze i najweselsze usposobienie pa- 
nuje, niezawodnie też dzisiaj, jutro i pojutrze po- 
spieszą tłumnie do Prateru, a przywodząc sobie 
na pamięć dawne czasy i bohaterskie czyny swych 
przodków, postarają”się, aby sobie czas uprzyjem- 
nić. — Od dnia szezęśliwego wypadku w rodzi- 
nie cesarskiej, odbywają się codziennie festyny, 
celem wykazania ogólnej panującej radości; to też 
rocznica 200 letniego oswobodzenia Wiednia od 
z pewnością przyczyni się do tego, aby 


* Sprostowanie. W wezorajszym numerze wkradły 
się do feiletonu dwie rażące omyłki druku: w osta- 
tnim wierszu 1 szpalty: wschodniej zamiast za- 

= chodniej; w 43 wierszu 2 szpalty: nie przyszło 
do traktatu Grzymułtowskiego, zamiast 
przyszło do traktatu Grzymułtowskiego. 


_ 'Dzieła Lucyana Siemieńskiego 
-10 tomach, wydanie warszawskie, są do naby- 
cia pod l. 10 przy ulicy św. Jana na 2 piętrze i 
= pod l. 9 przy ulicy Wiślnej na 1 piętrze, nieo- 
prawne za 12 złr., oprawne za 15 złr. 


Gospo 
Wiedeń 10 września, 
> Okowićta. Na naszem targowisku cena no- 
minalna 34:75 złr. przy dobrej tendencji. 
Poszt, 9go wrześ.: 33'75—-3425 zr. — Wro- 
claw, 9go wrześ.: na wrześ. 54*— mrk. na paźdz. 
52:40 mrk. — Szczecin, 9go wrześ.: w miej- 
sou 53:30 mrk., na wrzesień 54— mrk., na wrze- 
 Bień-październik 52'10 mrk., na kwiecień-maj 50:80 
mrk.— Berlin 9go wrześ.: w miejscu 54— mrk., 
na wrzesień 54:25 mrk., na wrzesień - październik 
| 58— mrk., na kwiecień-maj 51:90 mrk, — Paryż, 
= 9go wrześ.: na ten miesiąc 50'75 frx., na paździer- 
nik 51:25 frk., na listopad-grudzień 51:25 frk., na 
styczeń-kwiecień 51:75 frk. i 
Nafta. Wiedeń 10 września: za 100 kilo z cłem 
z dworca amerykańskiej 24——2425 złr.— gali- 
cyjskiej 23:——22'25 złrr— Tryest, 9g0 wrzos.: 
za 100 kilo bez cła 10:50——— zir. — Brema, 
Tgo wrześ.: za 50 kilo 7/95 mrk. — Hamburg, Turków, 


ogólne to usposobienie jeszcze ożywić i radość 
podniecić. 


dzić pamiątkę oswobodzenia Wiednia, znajdujemy 


dzisiaj w głównym jej organie N. Fr. Presse. 
Z powodu tej pamiątki uraczył nas dzisiaj pomie- 


pokój, nienaruszalność zaś Turcyi jeszcze przed 


szością, i dlatego też nie da się, zaprzeczyć, że 
aby się weselić i radować, tembardziej, że naro- 


której najświetniejszym i najważniejszym przed- 
stawicielem jest i być musi Wiedeń; usunięcie 


y 
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OZAB = Czwarta 18 Września 1888. 


Sposób, w jaki fakcyjna partya zamyśla obcho- 


niony dziennik dwoma artykułami, i to artykułem 
wstępnym i feiletonem. W artykule wstępnym 
czytamy między innemi: Dawny dziedziczny wróg 
Austryi zniknął, a w jego miejsce utrwalił się 


kilku laty uważano w ministerstwie spraw zewnę- 
trznych w Austryi za dogmat; historycznej uro- 
czystości zbywa na żywotnej łączności z teraźniej- 


ludność wiedeńska nie ma usposobienia po temu, 


dowe walki w kraju, prześladowanie niemieckości, 


szczepu niemieckiego, ze stanowiska sterującego, 
które przez tyle wieków zajmował, skutki dualiz- 
mu, a teraz chęć federalizacyi państwa, w połą- 
czeniu z konkurencyą zagraniczną na polu eko- 
nomicznem, zbyt silnie przemawiają za tem i 
wzbudzają obawę, że Wiedeń utraci zupełnie po- 
lityczne i handlowe znaczenie, jakie dotąd posia- 
dał; dla tych też więc przyczyn nie może się sto- 
lica radować i w świąteczne szaty się przystrajać.* 

Nad tem, co należy sądzić o wszystkich tych 
straszydłach, o których powyższe pismo wspomi- 
na, nie potrzebujemy pewnie się rozwodzić; wspo- 


mnijmy tylko na słowa Monarchy, wypowiedziane 
niedawno do deputacyi wiedeńskiej Rady miej- 


skiej, „że dobro stolicy mu na sereu leży i że 
zawsze starać się będzie popierać interasa miasta 
Wiednia” — Wobec słów monarszych upadają 
wszelkie elukubracye N. fr. Presse same przez 
się, a ci panowie, należący do redakcyi tego pi- 
sma, którzy, zdaje się, własną mają geografię, 
skoro twierdzą, że Wiedeń był ongi stolicą pań- 
stwa niemieckiego, nie potrzebują się obawiać, 

iasto to zdegradowane zostało do stanowiska 
stolicy dolnej Austryi. | 

Cóż dopiero powiedzieć o podłym i nikczem- 
nym feiletonie, umieszczonym w N. fr. Presse, 
w którym dziennik ten stara się dowieść, że Po- 
lacy wraz ze swym królem Janem III, żadnej za- 
sługi nie mają w oswobodzeniu W'iednia , że by- 
łoby się bez nich zupełnie obyło; dziennik po- 
wyższy przekręcając i fałszując wszystkie daty 
historyczne, obrzuca błotem i w najpodlejszy spo- 
sób insultuje Polaków wraz z. ich walecznym 
królem. 

Oto, co pisze między innym): „Przedewszyst- 
kiem należy usunąć od osoby króla Jana aureolę 
świętości, jaka go otacza. W legendzie opisują, 
że pobożność i gorliwość, ażeby wyswobodzić u- 
ciemiężony krzyż, spowodowały go do wyrusze- 
nia i do: oswobodzenia tej znacznej części chrze- 
ścijaństwa, W rzeczywistości jednak był to tylko 
chytry spekulant, który własny interes miał na 
oku. Pomoc Sobieskiego była z góry zapłaconą 
przez cesarza Leopolda, a kiedy nadszedł czas, 
że trzeba było słowa dotrzymać, wtedy to zaszła 


różnica między królem Janem a innemi członkami 


ligi świętej, że nie dotrzymał tego, co obiecał. 
Piechota polska złożona była z połączonych na 
chybi trafi band złodziejskich, bez «mieczy i mu- 
szkietów, tylko w topory, kosy, kije: i drągi u- 
zbrojona. Król Sobieski: był tylko tytularnym na- 
czelnym wodzem, rzeczywiście -głównodowodzą- 
cym był Karol Lotaryngski.* Łój ; 

Dalej czytamy, że Sobieski nie dał się namó- 
wić, aby ścigał nieprzyjaciela, bo chodziło mu o 
to, aby go nie minęły korzyści i sława; podczas 
kiedy Niemcy walczyli, on już listy z pochwała- 
mi dla siebie wysełał do żony i do przyjaciół, 
niewspominając ani słówkiem o waleczności dru- 
gich; a tak samo, jak zrabował skarby Turków, 
tak samo pozbawił; swoich współwojowników na- 
leżących im się wawrzynów i t. d. i. t. d. 

Nie wdajemy się w żadne uwagi nad temi bez- 
czelnemi zaczepkami; w tym-to tonie spotwarza 
partya fakeyjna najpiękniejszą i najsłynniejszą 
kartę dziejową Polaków; to jest wdzięczność oka- 
zywana Polakom — to są słowa, które drukują 
w przeddzień rocznicy i chwili, w której tysiące 
wiernych synów Polski krew swą przelało przed 
dwustu laty pod murami Wiednia, , 


warszawskiego, w którym donosi, że car, wraca- 
jąc z Kopenhagi, odwiedzi cesarza Wilhelma w 
Berlinie, a potem wróci przez Warszawę do Pe- 
tersburga. Wiadomość tę policzyć można do rzę- 
du tych wieści, bez wszelkiej podstawy w świat 
rzucanych, które 60 do zamierzonego zjazdu cara 
z cesarzem niemieckim z różnych stron nie- 
wiedzieć z czyjego natchnienia rozszerzane by- 
wają. 


Schles. Zig zamieszcza list korespondenta swego | 


Telegramy. własne „Czasu.“ 


Od kanonika Stulca znanego przyjacie- 
la Polaków otrzymujemy następujący tele- 
gram: À l 

Praga (Wyschrad) 12 września. Šer- 
cem, myślą, duszą na Wawelu, gorące mo- 
dlitwy złożyłem na ołtarzu Serca Jezuso: 
wego. Boże święty, silny, nieśmiertelny któ- 
ry uwieńczyłeś sławą króla Jana wraz 
z bohaterami, daj za ratunek ludów chrze- 
ściańskich, żyć synom Matki Swiętych, 
róść żywotem, godnem wielkich przezna- 
czeń i niepoliczonych poświęceń, zasługu- 
jących na zbawienie doczesne i wiekuiste. 

Lwow 12 września. O godzinie 9 zrana od- 
było się w kościele archikatedralnym obrządku 
łacińskiego pontyfikalne nabożeństwo dziękczynne 
odprawione przez Najprzew. biskupa X. Moraw- 
skiego. Udział publiczności był nader wielki; 
wszystkie stany, warstwy społeczeństwa naszego 
były w świątyni reprezentowane; honorowe miej- 
sca w presbiteryum zajęli: p. Namiestnik Zale- 
ski, wiceprezydent Namiestnictwa p. Herman 
Loebl, gremium radców Namiestnictwa, w peł- 
nej gali, a dalej w strojach narodowych ezłon- 
kowie Wydziału krajowego z JW. Pietruskim 
na czele, w nawie kościoła zajęli miejsca repre 
zentanci wszystkich władz wojskowych i cywil- 
nych. Nabożeństwo zakończono odśpiewaniem Te 
Deum. Około godziny 10 przed południem nie- 
zliczone tłumy publiczności wyruszyły we wzo 
rowym porządku z placu maryackiego do rynku, 
gdzie po stosownem przemówieniu prezydenta 
miasta p. Dąbrowskiego, przy produkcyach wo- 
kalnych i instrumentalnych, nastąpiło odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej wmurowanej nad oknami 
pierwszego piętra kamienicy królewskiej, należą- 
cej obecnie do ks. K. Ponińskiego. 

Ztąd wyruszyła publiczność, poprzedzona orkie- 
strą Harmonii, ulicą Grodziekich, placem Strzele- 
ckim i ulicą Teatyńską na górę Zamkową, gdzie 
po przemówienin delegata Rady miejskiej, Dra 
Semilskiego nastąpiło znowu odsłonięcie na- 
pisu wyrytego w głazie pamiątkowym, ustawionym 
w miejscu, z którego roztacza się widok na Zmie- 
sienie, miejscowość słynną ze zwycięztwa Sobies- 
skiego nad hordami niewiernych; po południu o 
godzinie 5-ej odbędzie się w teatrze hr. Skarbka 
uroczyste przedstawienie, odegrany zostanie po 
raz wtóry obraz dramatyczny Wincentego Rapa- 
ekiego pod nazwą Odsiecz Wiednia, a wieczorem 
nastąpi illiminacya miasta. JOW. Najdostojniejszy 
Arcyksiążę Albrecht przybył do Lwowa i za- 
mieszkał w hotelu „Georga,* dzisiaj przed połu- 
dniem przyjmował Najdost. Arcyksiążę deputacye 
duchowieństwa wszystkich trzech obrządków, człon- 
ków Wydziału krajowego, deputacyę miejską, re- 
prezentantów wysokiej szlachty, i wiele innych o- 
sób dostojnych. 

Wiedeń 12 września. Wiener Ztg donosi, że 
sędzia powiatowy Waleryan Bajewski w Zbaraż 
zamianowany został radcą sądu obwodowego w Zło- 
czowie, a adjunkt sądowy w Lisku Lang, sędzią 
powiatowym w Zbarażu. 

Wiedeń 12 września. Wczoraj po południu 
Arcyksiążę Karol Ludwik zwiedził wystawę obra- 
zu Matejki „Sobieski pod Wiedniem;* przyj 
mował go, wysłany w tym celu przez Matejkę, se- 
kretarz Gorzkowski. Arcyksiążę wyraził zdumie- 
wające wrażenie, przesyłając pozdrowienie dla 
Matejki. Wystawa dziś się rozpocznie( przez dzie- 
sięć dni bezpłatnie dla wszystkich. 
Berlin 12 września. Doniesienie dzienników, 
iż Car ma w powrocie z Kopenhagi odwiedzić 
Warszawę, uważają koła dobrze poinformowane, 
za prawdopodobne; nie jest też zupełnie wyklu- 
czonem, iż Car obierze drogę przez Berlin. 

Zofia 12 września. Książe Aleksander chciał 
odroczyć publikacyę manifestu, w sprawie zwoła- 
nia „sobranje.* Jonin i jenerał Kaulbars zagrozili 
mu jednak dymisyą wszystkich, służących w Buł- 
garyi oficerów rosyjskich, wskutek czego mani- 
fest ma być zaraz ogłoszony. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 12 września. Wiener Ztg ogłasza 
cały szereg udzielonych przez Najj. Pana odzna- 
czeń z okazyi ostatniej podróży cesarskiej; X. 
biskup Btepischnegg otrzymał godność tajnego 
radcy, X. biskup Zwerger i X. biskup Pogacar 


Marszałek krajowy Keiserfeld, krzyż komandorski 
orderu Leopolda; Marszałek krajowy Thurn, or- 
der korony żelaznej Zgiej klasy. Burmistrz gracki 


otrzymali wielki krzyż orderu Franciszka Józefa; 


Kienzl i opat Cystersów Knódl krzyż komandor- 
ski ordern Franciszka Józefa. Zastępca Marszałka 
krajowego Neupauer, otrzymał tytuł barona, o» 
prócz tego odznaczył Najj. Pan wiele osób pry- 
watnych i urzędników w Styryi i Karyntyi. | 

Wiedeń 12 września. Aroyksiążęta i mini- 
strowie zgromadzili się w hali ludowej, oczekując 
przybycia Najj. Pana, który wśród entuzyastycz- 
nych okrzyków, wszedł do sali w towarzystwie 
króla hiszpańskiego. Za Cesarzem, wszedł Następ- 
ca tronu. RA 

Na przemówienie burmistrza odpowiedział Ce- 
sarz: „Kiedy przed 10 laty kładłem kamień wę: 
gielny pod budowę, wyraziłem z całem zaufaniem 
nadzieję, że z pomocą Opatrzności powstanie 
dzieło, które dla stolicy państwa będzie zaszczy- 
tem, a wszystkim ludom przyniesie korzyść i bło- 
gosławieństwo. Dziś budowa skończona; wspania- 
ły to pomnik sztuki ojczystej.* Cesarz wspomniał 
następnie o niedoli Wiednia przed 200 laty, o 
zwycięztwie chrześciaństwa, wyraził zadowolenie 
z powodu rozwoju miasta, które sztuki i umieję- 
tności uświetniają. Następnie podpisał Monarcha. 
dokument położenia kamienia zworowego, za 
Nim Areyksiążę Rudolf, Arcyksiążęta i ministro- 
wie wśród entuzyastycznych okrzyków zgroma- 
dzonych gości. W końcu zwiedził Cesarz szeze- 
gółowo wystawę historyczną. Ą 

Wiedeń 12 września. Z powodu uroczystości 
jubileuszowej, celebrował książę Arcybiskup wie- 
deński w kościele św. Szczepana. W końcu od- 
śpiewano Te Deum. Obecnymi byli Cesarz, arcy- 
książęta, ministrowie, Rada miejska, wszyscy pra- 
wie biskupi przedlitawscy i naczelnicy władz. 

Następnie Cesarz przyjmował dostojników Ko- 
ścioła w Burgu. 

O 10-ej odbył się pochód bractw i stowarzyszeń 
z chorągwiami. Miasto swiątecznie przyozdobione. 
Cały dwór otoczony wszystkiemi dostojnikami przy- 
patrywał mu się z bogato przystrojonej estrady 
przy ratuszu. Burmistrz miał mowę do Cesarza, 
wyrażającą przywiązanie do domu habsburgsko- 
lotaryńskiego. Po odpowiedzi Cesarza odbyła się 
uroczystość położenia zwornika (Schlussstein) ratu- 
szowego. Cesarz przyjmował potem budowniczych 
i inne osoby w sali ratuszowej i zwiedził wysta- 
wę historyczną. y 

Budapeszt 12 września. Wczoraj popołu- 
dniu odbyła się w pałacu prezesa ministrów kon- 
ferencya w sprawie Kroacyi. Prezes ministrów 
wspominając o proklamacyi Ramberga wyraził 
swe zapatrywanie i wezwał obecnych Kroatów, 
aby zdanie swoje objawili. Skoro to nastąpiło , 
wezwał ich prezes ministrów do gorliwego przy- 
czynienia się, aby kwestya ta ze współudziałem 
sejmu jak najprędzej pomyślnie została rozwią- 
zaną. Zgromadzeni przyrzekli, że przyłożą wsze|- 
kich starań ze swój strony. Na tem skończyła się 
konferencya. 

Zagrzeb 12 września. Wiadomości nadcho- 
dzące od granicy są bardzo niepokojące; szeze- 
gółów brak dotąd, nie ulega już jednak wątpli- 
wości, że ludność między Głliną a Petrinią zbun- 
towała się groźnie i to przedewszystkiem prze- 
ciw właścieielom. Odkomenderowano tam znaczne 
siły wojskowe. 

Paryż 12 września. Podług wiadomości z Ha- 
noi, przeszkadza słota wszelkim ruchom woj- 
skowym. 

Paryż 12 września. Depesza z Hong-Kong i 
donosi o zajściach w Canton, jak następuje: Kil- 
ku Portugalczyków zamordowało jakiegoś Ohiń- 
czyka, wskutek czego rozjątrzony motłoch zapa- 
lił domy cudzoziemców. Chociaż władze chińskie 
interweniowały w tych zajściach bardzo niedbale, 
nikt nie został zabity. Między cudzoziemcami pa- 
nuje wielkie wzburzenie; wielu schroniło się na 
pokłady okrętów. - 

Paryż 12 września. Admirał Pierre umarł. 

Paryż 12 września. Temps zamieszcza depe- 
szę z Londynu, zaznaczającą powrót lorda Lyons 
przed upływem urlopu; depesza ta donosi nadto, 
że gabinet angielski w porozumieniu z Francyą 
ofiaruje się Chinom na pośrednika w kwestyi u- 
regulowania nowych granic Tonkinu i innych kwe- 
styj zostających z tem w związku. 

Nowy Jork 12go września. Herald donosi 
z Canton: W skutek przypadkowej śmierci chiń- 
skiego komisarza kwaterunkowego, który właśnie 
chciał udać się na pokład parowca „Henkow,* 
zapalił motłoch kilka domów kupców zagrani- 
cznych, nie rzucając się jednak na osoby. Woj- 
ska chińskie przywróciły porządek. Z Hong-Kong 
odeszły trzy kanonierki do Canton dla zabezpie- 
czenia cudzoziemców. : 

Petersburg 12 września. Z powodu imienin 
Cara odśpiewano Te Deum w kościele Aleksan- 
dra Newskiego. 
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5° Listy zastawne nowe 1869 r. . . 
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Wydanie 4te. Cena 10 centów. 

Jestto najtańszy, najnowszy, i najpraktyczniejszy 

przewodnik po Krakowie — wyszedł (20:8-6-10, 
w Księgarni Katolickiej 

Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 

(ulica św. Anny Nr. 2). 


Nowe dzieło polityczne! 


W poniedziałek 10 września zacznie się 
 rozprzedawać dopiero co wydrukowany : 
Mały podręcznik dla polskich 
polityków i dyplomatów, ułóżył 
tłumacz Machiavella. Drukowano tylko 200 
egz. Można dostać w krakowskich księgar- 
niach i dystrybucyach gazet; we Lwowie 
w księgarniach: Richtera, Millikowskiego 
i Polskiej. ` (2197-3-3) 


o $. p. Julianie Horainie zostało 

około 300 egzemplarzy obrae= 

zu symbolicznego z hi- 

-storyi amerykańskiej, 

z objaśnieniem po polsku. Jestto rzecz 

pożyteczna, .a zarazem piękną litogra- 

fia kolorowana. Obraz ten składa się 

z 64ch oddziałów, przedstawiających 

fakta historyczne i z 35cu portretów 
sławnych ludzi. 


garni p. K. Bartoszewicza w Krakowie. 

Cena była dotąd 4 złr., obecnie 
zniżoną jest na 2 złr., sądząc, iż 
przystępniejsza cena, oraz wzgląd 
na rodzinę ś. p. Julianą Horaina, 
ułatwi rozprzedanie tychże. 


a „kawaler, mogący si 
A Og rodnik wykazać PEA] 
świadectwami, z główniejszych ogrodów, poszu- 
kuje odpowiedniej posady. Oferty pod lit. A IÐ. 
poste restante Kraków. (2205-1-3) 


Węgiersk. natur. wina górskie 

z piwnicy A. Famler w Modern pod Presz- 

burgiem OKRE w beczkach po 25, 50, 
00'1. i więcej. 


. 1872 r. białe wino stołowe po 40 ct. litr 
1805, `n » » n 2 p p 
1876 n n ” n n’ 28 n n 
18785 p » » p 26 „ p 
1880 „n +» » » Pa yy 
1881 n n n n n» 22 n n 
1882 ,„ s 5 e OPONA 
Czerwone Ofner (jak Bordeaux) 55 ct. litr. 


stare wino stołowe 30 ,„ 
W butelkach po 0'7 litr. 
biatTe 1832 wino stołowe butelka 50 ct. 
1836 , k SADY 

czerwone ©fner (jak Bordeaux) , 55 p 
w skrzyniach dobrze zapakowane po 6, 12, 24, 36, 
butelek. Winogrona w koszykach po 5 Kil. 
opłatnie do każdej stacyi pocztowej po A ztr. 
G65 ct. za żaliczką. O łaskawe zamówienia upra- 
8zą A. Famler’s KMiellerei, Modern, 
Ungarn. (2128-1-3) 


_ Winogrona 
=- .. KURACYJNE 
 badeńskie i vóslauskie rozsyła począ- 
wszy od połowy września po cenie 
dziennej. (2132-1-3) 


Antoni Riess, 
w Baden pod Wiedniem. 


3 


n 


Efendim boyrinis bizim dukani- 
mis bakiorsinis! 
Eiwallah? 

_ Mehemed Emin Efendi 
i Ibrahim Efendi Mardili 


' z Mniejszej Azyi, 
w Krakowie przy uł. Floryańskiej 
j pod Nr. 22, . 


mają zaszczyt zawiadomić: Szanow. Publi- 
czność, że otworzyli handel wszelkich ro- 
dzajjw owoców południowych 
i orzechów kokosowych, mie- 
mniej wschodnich łakoci, jak: 
rahat-lukum (chleb sułtański), sudżuk, dol- 
czecy i t. p. Ceny bardzo tanie. Sprzedaż 
hurtowna i częściowa. O łaskawe względy 
upraszają powyżsi. (2200-2-6) 


Vósłauskie winogrona kuracyj. 


rozsyłam w 5 ko pocztowych koszykach opłatnie 
z opakowaniem za poprzedniem nadesłaniem 2 złr. 
60 cent. 

Przy zakupnie 10 koszyków AE bez- 
płatnie. 


ka butelka 50 i 60 et. w beczkach hektolitr złr. 
35 i 40 centów. (2129 2-14) 
.. Anton Klein, 
VOSLAU Hochstrasse. Nr. 65. 


NA: wizystkich wystawach srebnomi EFR 
POŁYSKUJĄCE CZERNIDŁO 
Z LAKIERU INDIGO 


_najlopszy wyrób tego rodzaju zawsze w jedna- 
kim najlepszym gatunku 


-z ces. król. uprz. fabryki 


założonej 1848 : 


OGN 4 
Jan Parger w Wiedniu, 
T. Schułerstrasse Nr. 7. 
iest catkiem czarme daje łatwo trwały 
nie farbujący piękny połysk i konserwuje 
wierzchnią skórę. ; ; 
Winieta pudełka rejestrowaną jest w c. k. 


Informacya dla zwiedz. Kraków 


. |przez P. Reussnera. Cena egzemplarza 


` | dać można we wszystkich księgarniach znaczniej- 


Te obrazy są do sprzedania w księ- | 


; ; MODELE PARYSKIE. l 
a 


tarzem, każdego czasu z wolnej ręki do 


Własnego chowu czerwone i białe wina, wiel- 


Wyszedł w Warszawie z druku i jest do naby- 
cia w księgarniach zeszyt I z edycyi 2 dzieła p. t. 


Najlepsza Metoda 


do nauczenia się języka niemieckiego w 8-ch 
miesiącach bez mauczyciela opracowana 


. kop. 60. 
Pienumeratę na zeszyt II w ilości kop. 80 skła- 


szych. Zeszyt II pojawi się z początkiem paź- 
dziernika r. b. 

Osoby posiadające kurs niższy z edycyi 1-ej 
mają prawo prenumerować kurs wyższy z edy- 
cyi 2, za dopłatą w Warszawie rs. 1 kop. 40— 
z prowincyi rs. 1 kop. 70. — Prenumeratorom z 
prowincyi nżjdogodniej będzie przysyłać przed- 
płatę na całe dzieło, t. j. rs 2 kop. 40. 

Skład główny w księgarni pp. GE- 
BETENERBA i WOLEWA w Warszawie 
i Krakowie, tudzież p. W. Altenberga 
we Lwowie. (2165-2-2) 


Towarzystwo Wzajem. Pomocy 


Artystów w Krakowie 
| __ wydało 
piękną i ozdobną chromolitografię, wyko- 
naną w zakładzie P. Sałba w Krakowie, 
podług: wzoru malowanego akwarellą przez 
P. Feliksa Szynalewskiego, profesora kra- 
kowskiej akademii sztuk pięknych, 


_ pod tytułem: (2167-2-5) 


Pamiatka 


dwóchsetletniej rocznicy oswobodze- 
nia. Chrześciaństwa od najazdu Tur- 
ków, przez Jana III. Króla polskiego. 


Chromolitografia ta zawiera w sobie miłe 
i drogie sercu polskiemu pamiątki religij- 
ne, w artystyczną ułożone całość, a mające 
związek tak z osobą Jana IMI., jak i z od- 
niesionem przez niego zwycięztwem nad 
Turkami pod Wiedniem. Po bokach ryciny 
mieszczą się złotem wykonane medaliony 
Króla Jana i Królowej Marysienki. 


Cena egzemplarza I złr. w. a. 


Skład główny w Księgarni IK. Bar- 
toszewicza w hotelu Drezdeńskim 


WY? mod 


NA 
ALEKSANDRY ZAMOYSKI e 


w Krakowie, Rynek, Sukiennice L. 19, |; 
leca sal S) 


wielki wybór najnow. kapeluszy |=: 
damskich, piór strusich i fanta- ku 
zyjnych oraz kwiatów paryskich 


w 
po bardzo przystępnych cenach. |< 


Magazyn poleca również własną pracownią ia 


suk.ea i okryć damskich pod kierunkiem |, | 
pierwszorzędnych - specyalistek zostającą i |tz |: 
przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres 


MODELE PARYSKIE. 


toalety damskiej wchodzące. (2187-4-12 kz 
l HIASAAVd HATAJOW f 


"DWOREK 


z ogrodem, 15 morg. pola, wraz z inwen- 
sprzedania na Białym Prądniku. — Bliższa 


wiadomość u pp. Szymańskich w Krako- 
wie, ulica Mikołajska." -` (2204-2-3) 


GARAÓRARARRRĄ | 
Wiajatek 
ziemski : | 


w ziemi Przemyskiej, o milę 
3? 


4 


o 


sprzedania. A 
(2195-2-3) 
WYP 


Informacyi udzieli z grze- 
Mieszkanie nauczyciela gry na 


od drogi żelaznej położony, 
około 500 morgów doskona- 

łej pszennej gleby z łąkami T 

i lasem obejmujący, bez po- È 
czności Wy M. ©. Lwów 
ulica Koralnicka Nr. 8, diu- 

cytrze Bernarda 

Kleina znajduje się obecnie przy ulicy 


4 

$ ; 

k średnictwa faktorów — do 
dE gie piętro. : 
Karmelickiej Nr. 1, I. piętro. (2114-38-38) 


oszukuje sie do kupna 
msjątku . obejmującego od 
500—1000 morgów, z budynka- 
mi i jeśli być może z inwenta- 
rzem , położonego w bliskości 
dróg komunikacyjnych, w Wiel. 
Ks. Krakowskiem lub w Gali- 
cyi Zachodniej. 
Oferty z dokładnym opisem, wyraże- 
niem ceny i sumy długów, proszę adre- 
sowąć do kancelaryi adwokata Dra 
Stanisława Abłamowicza w Kra- 
'kowie, Mały Rynek Nr. 1. — Pośrednicy 
wykluczeni. (2199-3-3) 


Do sprzedania zaraz: 

1) wieś pod Krakowem 0 2 mile, 
w uroczem położeniu, nowemi murowanemi 
budynkami, obszaru 170 morg. ról, 5 m. 
łąk, 4 m. ogrodów, 46 m. lasu, 30 m. past- 
wisk; grunta wydzierżawiają się po 17 do 
10 złr. rocznie z morga; 

2) folwark 1 mila od Krakowa, około 
40 m. czarnej ziemi i dochód z młyna 600 
złr. rocznie, dworek murowany szwajcar- 
ski, budynki nowe; 

3) dobra większe z wspaniałym par- 
kiem i pałacem, w uroczem położeniu. 

Wiadomość u adwokata Dra Wiktora 
Włyńskiego w Krakowie przy ul. Grodz- 
kiej pod Nr. 44. (2198-3-5) 


ERE WRDWIEJ 


| JOZAS z Ozwartku 13 Września 1888. 


Najnowsze wydawnictwa 
. EKK. Bartoszewicza: 


Lipiński Tymoteusz. Zapiski z lat 1825—1831. Cena 2 złr. 

Pieśni polskie, zbiór ulubionych. utworów patryotycznych, w miniaturowem 
wydaniu. 60 eńt., w oprawie 1 złr. 

Buszczyński. Kraszewski - więzień i Niemcy. Żgie wydanie. 30 cnt. 

Dzieduszycka Anastazya hr. Listy nauczycielki. 1 złr. 

Dzieła Juliusza Słowackiego. najtańsze wydanie, w 5ciu 
Tożsamo w oprawie 6 złr. Na welinie bogato oprawne 8 złr. 

Dzieła Ignacego Krasickiego w 5ciu tomach, wydanie najtańsze. Cena 
4 złr., w oprawie 6 złr. 

Żółkowski. Momus. Cena 80 cnt., w oprawie 1 złr. 20 cnt. 

Wowelle Dickensa, Puszkina, Daudeta, Jokaja i t. d. Cena zeszytu 50 cnt. 


Księgarnia K. Bartoszewicza, Kraków, hotel Drezdeński. _ (2185-3-4) 


tomach 4 złr. 


RE a, APA RAA ASPA |) 
DODRZTZĆ YN CAC 


Osmio- y A 
Jig: 


ZAKŁAD WYGROWAWGZO- NAUKOWY ZEN 
MARYI SERWATOWSKIEJ 


W KRAKOWIE, przy ulicy Wislnej L. $. 
dom pod Zającem.* 

Zawiadamiam Szanownych Rodziców i Opiekunów, że z nowym rokiem 
szkolnym 1883/84 rozszerzam Zakład mój do klas 8. — Kurs nauk rozpocznie się 
z dniem 1 Września, porozumieć się można 'w każdym czasie ustnie lub listownie. 

Na żądanie przesyłam programy. 


(1856-9-10) M. Serwałowska. 


V / WODE mieszkanie i przyjmuję obe- Najpiękniejsze i najlepsze 

cnie chorych z cierpieniami 

żołądka i jelit w mieszkaniu przyj OWOCE stołowe 
ulicy Siennej pod Nr. 3, II. piętro od|w różnych gatunkach, koszyk 5 kilo, roz- 
godziny 12%/ę—1'/,. (2119-8-8) | syła opłatnie za zaliczka 2 złr.(1872.11-12) 


Dr Jaworski, 
Docent chorób przewodu pokarmowego Ludwig Schneller, 
ekspedycya owoców w Gims. 


FABRYKA I SKŁAD 
robót pozłotniczych i rzeźbiarskich 
Aleksandra Krywulta w Krakowie 


przeniesione zostały z domu własnego do domu pod Nr, I, róg 
`" Rynku i ulicy Fioryańskiej, I. piętro (pod Murzynami). 


IE” i sprecdaję takowe pn'3 zł w. a. i wyżej (etos AMIE 
RCW CCD EH CE RERAR 


Winogrona kuracyjne 


vóslauskie i badeńskie, oraz różne owoce 
włoskie i tyrolskie, otrzymuje codzień 
w świeżych transportach (2161-2-3) 


Ó HANDEL WIN i ŁAKOGI 
Ę Antoniego Hiawelki 


w KRAKOWIE. 


ES LAMPY. %% 


Główny skład przy rogu ulic $zewskiej iJa giellońskiej 


oraz fifie przy ul. Grodzkiej L. 38 i Floryańskiej L. 15 


firmy K. Okoń w Krakowie 


zaopatrzone zostały w wielki i rozliczny wybór pięknych Hamp salono- 
wych, żyrandoli, świeczników, kinkietów, ampli itp. 
z fabryk wiedeńskich, berlińskich i francuskich. 


ME NAFTE tylko w najlepszych gatunkach z własnej kopalni 
oraz amerykańską poleca Szan. Publiczności. 
Zamówienia zamiejscowe z akuratnością i bəzzwłocznie załatwia. 


IE Ceny najtańsze. "GRĘ (2183-2-6) 


(1229-20-20) Polecamy 


tegoroczne wody mineralne 


również najdoskonalszy 


Portland Cement. 
J. SCHAITTER i SPÓŁKA w RZESZOWIE. 


Najlepsze szczególności gumowe 
stosownie do wykonania złr. 1 do 5 za tuzin tudzież, różne ehirugiczne towary 
gumowe za zaliczką, lub za nadesłaniem należytości wprost od podpisanego. 


Pierre Mounier, „Pariser Gummiwaaren-Magazin* 


Wien, I, Kirntnerstrasse 14, im Bazar rechts, 
Wien, I, Freiung 2, im Bazar rechts. (2121-24-) 


z BE” Założona 1822 r. TĘ 
Fabryka nici bawełnianych w Breitensee 
" NL Hianauskas Sohn 
skład w Wiedniu, VII, Neubaugasse Nr. 16. 


WWzasne wyroby: bawełniane przędze pończo- 
szkowej roboty, blichowane, nieblichowane, jedno i dwu- 
kolorowe, deseriowe, mięszane i t. p. w pudełkach lub 
w paczkach. 059-38-16 

Wełna do fastyrgowania dla krawców, 

wełny na kołdry i t. p. 

Towary na sprzedaż: pr.ędza do heklowania, 
wełna włóknista, wełna do pętlie, przędza do znaczenia, 
sewing (Szkoc. wełna), nici do szycia, nici szpulkowe, 
nici Eisengarn, Unterfaden i t. d. x 

Przędze z wełny owczej: 2., 3-, 4- i 8-nit- 

- kowa wełna Zefir, wełna mchowa, wełaa szkląca, angiel- 
ska mięszana przędza pończoszkowej roboty, Vigognia- 

, Peruviana, naśladowanie Vigognii, przędza Mohair, wełna 
zwijana Vigognia, wełna na skarpetki, wełna do fastry- 
gowania dla tapicerów, wełna Zefir fantazyjna i t. d. 
Pończochy dla dzieci i kobiet i skarpetki, tudzież ró- 
zne podobne towary. Cenniki opłatnie. 


Zamówienia z prowimcyi będą punktualnie wykonane. 


|w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 7, 


Powieści Jadama 
i SYLVA RERUM JADAMA 
(Adama Gorczyńskiego) 
wyszły i są do nabycia w Księgarni St. 
Krzyżanowskiego w Krakowie. (2160-3-5) 


uenas: 


Salon mód paryskich 
ulica Wiślna Nr. 9, I piętro, 
zaopatrzony został w świeży wybór 
kapeluszy, kwiatów i piór 
paryskich. 
PRACOWNIA SUKIEN. 
Materyały ma suknie balo- 
we i kostiumy w wielkim wy- 
borze. (1958-12-15) 

Klementyna Chojecka. l 


a—a—i mtm MMM MS 


Wszelkiego rodzaju hafty, 


mianowicie w zastosowaniu do przyborów 
kościelnych, całkowite wykonywanie tako- 
wych, również naprawę najbardziej uszko- 
dzonych, z całą znajomością sztuki staro- 
żytnej i w odpowiednim stylu, wykonywa 
zaszczycony uznaniem i poparciem Wy- 
działu krajowego i medalem wystawy kra- 
jowej: Zakład Barbary Darow= 
skiej w Krakowie, ul. św. To- 
masza Nr. 33. (2107-3-4) 


SBŁAD BRONI 


pod godłem (2097-6-14 


DIANA 


w 


w 


sprzedaje broń palną do polowania, wra- 
snej obrony, pokojową it: d. Naboje 
próżne oraz gotowe wszelkich systamów i inne 
przedmioty w obrą» myślistwa i własnej obrony 
wchodzące. Towar dobry, ceny przystępne. 


MAGAZYN 
bławatny i konfekcyj damskich 


J. Sobolewskiego 
w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod L. 3 
naprzeciw p. Gliaellego 
poleca na sezon obecny 
wielki wybór gotowych płaszczy, pale- 
totów, okryć i żakietów 
oraz mOWOŚCI na Suknie. 


Zamówienia na konfekcyą przyjmuje i wy- 
konywa podług żurnali berlińskich i pary- 
skich po cenach umiarkowanych. Próbki 
na: żądanie opłatnie. (2159-5-7) 


"Dr. med. Karol Goebel 


Docent dentystyki w Uniwers. 
Jagiellońskim, 

powrócił i ordynuje jak dawniej przy 

ul. Franciszkańskiej 10. (2190-3-5) 


'powodu dwócheetletniej roczni- 

cy Sobieskiego kupuje się po 
najwyższej cenie wszelkie staro- 
Żytności z tej epoki j. t. me- 
bie, obrazy, dywany. por= 
celana, bronzy, hafty itd 
Adres: Kleparz ul. Długa i Pędzichów, 


L. 3, między 3 do 5 godziny popołudniu. 
| (2094-6-6) 


w 


Szlachcic 

z kapitałem 200,000 może we własnej ojczyznie 
miliony zarobić. Oferty pod «Ełodencultur 
928,, przyjmuje ekspedycya ogłoszen 
Heinrich Schaiek w Wiedniu. (2131-2 3) 


Zioty medal 
na wystawie w Wieliczce. |; 
Do siewu: i 

Pszenica banacka 
czerw. b. wąs. , 
„  moraws.biała, 13; „ 
Żyto korrenckie 


„ polskie z gruntu” 
piaskowego „ LONS » 


z dóbr Grodkowice, poczta Niepołomice. |$ 
(2051-7-10) 


Materye na suknie 


tylko z trwałej dobrej wełny owczej a 
dla mężczyzny średniego wzrostu % m. 1© cm. | $ 
na jeden ubiór za 

ztr. 4.96 z dobrej wełny owczej; za 

„ 8.— z lepszej , 

„ 10*— z pięknej , 

„ 12:40 z najlepszej „ 5 

Pledy podróżne po złr. 4, 5 8 do złr. 12, 

Bardzo piękne ubrania, materye na spodnie, sur- |; 

duty, zarzutki, płaszcze deszczowe, tyftyki, pa- 

kłaki, grube sukna, szewioty, trykoty, peruwien, 
doskin, kamgarny, sukna bilardowe, poleca 


J. Stikarofsky 


skład fabryczny w Bernie (Brinn), 
założony w 1866 r. 


Próbki opřatnie. Zbiór wzo:ów d'a krawców | Ś 
na koszt. WWysyłki za zaliczką nad 10 5 
złr. opłatnie. Ponieważ wielu Szan. kupują- | 4 
cych obdarza mnie zaufaniem i zamawia materye | $ 
bez poprzedniego oglądania prób, przeto w nieod 
powiednim razie takie zamówienia przyjmuję na- | Ś 
powrót. Próbek czarnego peruwienu i doskinu | $ 
nie wysyłam, gdyż kupno ich zależy cd zaufania. 
Ponieważ przy moim interesie codziennie setki | $ 
listów otrzymuję, upraszam zatem o podanie do- | Ś 
kładnego adresu, — należy unikać powoływania | 
się na dawne korespondencye, gdyż odszukanie | $ 
tychże połączone j-st z, wielkiemi trudnościami. | $ 
Korespondencye w języku, niemieckim , wegier- (E 
skim, czeskim, polskim, francuskim i włoskim. : Fi 
(1887-8 24) 


UJ 


» 


n 


Odpowiedzialny rządca 


są do nabycia, para po 7 
Bliższa wiadomość w handlu „pod. 
Obrazem* w Rynku. 


artykułami, które mają ciągły odbyt, 
znaczny procent przynosżący i da- 
jący przyzwoite utrzymanie rodzinie, 
jest do nabycia w Krakowie za parą 
tysięcy. Irowadzić może tak. męż- 
czyzna jak kobieta. Wiadomości u- 
dzieli biuro informacyjne Wł, Jawor- 
skiego, ulica Floryańska Nr. 21 


ugi w Ros 


destylat rosSlinmy 


leczy za poręczeniem wszelkie nawet bardzo za- | 
starzaąłe cierpienia żołądka , trawi śluz, 
sprawia apetyt 

i wiatrów, — P 
każdy przejrzeć. 


Solitera z głowa 


usuwa natyohmiang bez poprzedniej kuracyi i bez 
bolów śro 
dorf-WWiedniu, dawn. M. Raymam. . 


E 


| najlepszy uznany środek leczniczy przeciw | 


:- BAJ s i 
| | upławom u kobiet, | 
| ściśle wodle lekarskich przepisów przyrzą- | 
| dzony preparat, leczy bez wstrzyki- © 
| wania, bez bólu i bez następnych 


j broszurą 
R dnej Konsultacyi w zakładzie Dr. Hart- | 
i manna, we wszystkich większych aptekach p 


Główny skład: WW. Twerdy | 


5 kie wedle nader uznanej metody, bez na- p 
Ś  stępnych óierpień, kiłę i wszelkiego ro” g 


3) w sposób bardzo dyskretny. Honoraręum p 
© skromne. Leczy także listownie. (1730-103) $ 


OBRAZY STAROŻYTNE 


w handlu kolonialnym F. Dembińskie. 
go w Krakowie, ul. Floryańska L. 38, 


(2112-4-6) 


MARYA LENAR 


modystka z Paryża, © 
Krakowie, przy ul. Sławkowskiej L. 8 
naprzeciw hotelu Saskiego, 


zawiadamia Szanowne domy, że otrzymała 
najświeższy transport z Paryża kapelu- > 
szy, czepeczków żabota i kostyu- 
umów gotowych, które sprzedaje po bar- 
dzo umiarkowanych cenach. 


Kaczki olbrzymie 


(2192-2-3) 


(orygin. Peking Enten) 


ztr, 
(2079-6-10) 


Jest kilka posad 


dła Wauczycielek prywatnych, 
dobrze uzdolnionych, 
zaraz. — Bliższej wiadomości udziela pani 

Aleksandra Gettiichowa w Krakowie, Mały 
Rynek pod Nr. 7, I. piętro. (2058-3-3) ` 


Polek, do objęcia 


MAGAZYN 


strojów i sukien damskic 


pod firmą Radę 


ye Anna 


Krakowie przy ul. Szewskiej Nr. 21, 


został świeżo zaopatrzony na zbliża- 
jącą się porę w znaczny wybór Ka= 
peluszy, kwiatów, piór i 
koronek paryskich. (2066-5-9) 


Drukarnia 


monogramów, liter i wszelkich de-. 
seni do bielizny, sukien, robót koś: 
cielnych i galanteryjnych. Rysunki 
wykonuje na atłasie, aksamicie itp. 
materyałach — Panienki uczęszcza- 
jące do szkół mogą nabywać do nau- 
ki gotowe wzory na płótnie po umiar: . 
kowanej cenie. — Zamówienia przyj- 
muje od godz. 8—12 rano i od 2—6 
wieczór przy ul Dominikańskiej 
pod L. 1, II. piętro. 


(2188-2-3) 


HANDEL 


Krakowie. (2163-2-3) 4 


kupuje biuro i 
„SECURITAS“ 
w Kijowiec. 
(1823 13-15) 


Mój smaczny 


zapobiega tworzeniu się kwasów 
odziękowania i świadectwa może 
(2122-20-26) 
C. Metlą, dawn. HH. Rayman, 
aptekarz w Anzersdorf-Wiedniu. . 


ek z apteki C. Wetla w Hmzers- 


Br. Wartmanna = 


śluzotokowi 


u mężczyzn 


<. „.« Woch, z 


chorób, świeżo powstałe | 
A jsk bardzo zastarzałe | 
<A gruntownie i odpowie- | 
kj|dnio szybko. Wyraźnie | 
#5 należy żądać Dr. Hartman- p 
4 na Auxilium dla mężczyza 
lub kobiet, które jest do p 
nabycia wraz z pouczająca 
i biletem upoważniającym do Je- . 


po cenie 8 złr. 80 c. 


apt., I. Kohlmarkt 11 w Wiedutu. 


Uwaga. P. Dr. Hartmann, ordynujo p 
od g. 9—2 i od 4—6 w swoim zakładzie, p 
gdzie też jak najlepiej wylecza, Jak po: - 
przednio, wszelkie choroby sk rne i | 
tajme , szczególnie osłabienie mę” p 


dzaju wrzody. O lekarstwa stara S19 A 


w Wiedniu, Stadt, Seilergasse | 
X j r. Í. ne s a K 
Skład Auxilium w Krakowie f 

u p. W. Redyka, aptek. 


> 


Drukarni Józef Zakociński. 


